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POZNAM, 23 grudnia.

Ł. W chwili, gdy fermentacya umysłów w całćj Eu­
ropie się zwiększa a niezałatwione dotąd kwestye rzym­
ska i wschodnia grożą ciężką przyszłemu rokowi spu­

ścizną, otrzymujemy z Paryża, od jednego z przywódz- 
ców stronnictwa „nowotureckiego“, męża stanu, który 
przez ćwierć wieku najpierwsze piastując w Carogro- 
dzie urzędy, miał sposobność z bliska się przypatrzyć 
obecnemu położeniu Wysokićj Porty, nader ciekawy 
memoryał,, wjkazujący konieczność utrzymania ottomau- 
skiego państwa ze względu na równowagę polityczną 
Europy, oraz nieodzowną potrzebę rozległych w tćmże 
państwie reform, mogących jedynie byt jego zabezpie­
czyć i intrygom moskiewskim skuteczny położyć hamu­
lec. Odkładając dla braku miejsca ważny ten doku­
ment do jutrzejszego numeru Dziennika, nadmie­
niamy dziś, iż według zgodnych doniesień nietyłko na 
Kandyi powstanie się wzmaga, ale także w Serbii i Ca- 
rogrodzie coraz silniejsze odzywa się wzburzenie umy­
słów, które położenie Wysokićj Porty z dnia na dzień 
pogarszając, czjm nadesłany nam memoryał tćm bar- 
dzićj godnym uwagi.

Z Wiednia dochodzą nas jednocześnie dwie sprze­
czne wiadomości. Podczas gdy bowiem biuro Wolffa za­
ręcza, że lista ministrów eislitawskich już jest ułożona 

__i nominacya ich niebawem nastąpi, telegrafuje nam kore­
spondent nasz wiedeński,J że rząd odstąpił od zamiaru 
skompletowania gabinetu przed świętami, gród wymie­
nionych przez telegram Wolffa kandydatów do tek mini- 

5 Meryalnych nie znajdujemy także nazwiska hr. Alfreda 
- Potockiego, tymczasem telegram nasz prywatny utrzy- 
Minuje, że p. Potocki bardzo prawdopodobnie obejmie jednę 

tek wakujących w nowym gabinecie. — Reichsrat wie­
deński dokonawszy wyboru delegacyi, został do końca 

IV stycznia odroczony. Z posłów galicyjskich siedmiu wy- 
„ brano z izby niższśj do delegacyi, pomiędzy którymi znaj- 

idujemy pp. Ziemiałkowskiego, Zyblikiewicza i Adama Po- 
i//Y|tockiego.

Rozprawy w ciele prawodawczem francuskićm nad 
‘^¿projektem reorganizacyi armii toczą się z zwykłą żarliwo- 
f®«’ icią mówców; zdaje się przecież, że rząd wyjdzie z nich 

swycięzko. Natomiast w parlamencie włoskim wciąż jesz- 
, cze trwają bezowocne dotąd szermierki ustne i trudna 

'/¿przewidzieć, na jaką formę porządku dziennego zdecyduje 
iię ostatecznie izba. Po szczegóły odsyłamy czytelnika

“ io telegramów.
Z Londynu donoszą, że obawa zamachów fenianisto-

MLskich wcale się nie zmniejsza i że władze po większych 
iastach widzą się zmuszonemi podwajać środki ostrożno- 

.ci. Położenie dla klas zamożniejszych jest z powodu tćj 
jągłćj obawy, bardzo przykrćm.

Treść ostatnićj allokucyi papiezkićj, którą ogłasza 
..Ci o małe di Roma, świadczy ponownie o wysokićmza- 

^"TOWolnieniu Stolicy Apostolskiej z postawy, jaką rząd ce- 
n, tarza Napoleona zajął w kwestyi rzymskićj.
7/1 P°8ł0Ski o zastąpieniu księcia Gorczakowa przez je- 
• > Herała Ignatiewa, dotychczasowego ambasadora rosyj­
skiego w Stambule, utrzymują się uporczywie i niemałą
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bawą napełniają sfery rządowe paryskie, wktórychby so- 
lie bardzićj życzono, aby baron Budberg zajął posadę mi- 

“listra spraw zagranicznych w Petersburgu.

Lozporządzenie »arcybiskupa w przed­
miocie czytelni ludowych.

Z dniem 30 listopada rb. począł tutaj wy- 
lodzić z polecenia arcybiskupiego, po nie-

’©ZBi 
:zedoi Teatr krakowski.

p (Kaź. Skrz.) Wzorowy teatr, bogata literatura dra- 
,Jgtyczna jest najświetniejszym objawem duchowości, jest 

stopnia oświaty i dojrzałości ka-8zy. ¡lepszym dowodem 
a g«i ego narodu.
JaiCOj. w dramacie bowiem odzwierciedla się obecne lub 
sejd ieSłe życie narodu; w dramacie człowiek przygląda się 
ie> jn ¡lkom namiętności, którym nie raz sam dawał się powo­

łać, widzi sobie podobnych, uczy się poznawać siebie
__ j nego. Dla tego tćż teatr jest, jak się wyraża Bolesła-

udoflta, jakąś wrodzoną potrzebą każdego wykształconego 
iia ffślącego człowieka. My dotąd nie zdobyli się na dra- 

t w całćm tego słowa znaczeniu.
Nie czas tu ani miejsce śledzić przyczyn tego ubó- 

ra, konstatujemy jedynie fakt, że dramat jeszcze nie za- 
wiiijś« na n*w’e ojczystćj literatury. Są szacowne próby,
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miecku i po polsku Dziennik Urzędowy 5 wiadomo, istnieje w Rzymie tak nazwana Con- 
kościelny dla archidyecezyi gnieżnień- ' gregatio indicis, rodzaj naczelnej cenzury ko- 
skiej i poznańskiej. Do trzymania tegoż j ścielaćj, którćj zadaniem czuwać nad wszelkiemi 
Dziennika obowięzuje ksiądz arcybiskup, z wy- j pioo?nii literatury. Kongregacya ta ogłasza od 
jątkiem księży emerytów i demerytów, -każdego ji czasu, do czasu tak nazwany index proliibi- 
kapłana należącego do grona duchowieństwa obu ; to rum, spis książek wzbronionych do czytania
archidyecezyi. W pierwszym zaraz numerze no­
wego kościelnego pisma znajdujemy, prócz kilku 
rozporządzeń treści wyłącznie kościeluo-religij- 
nćj, następny okólnik znaczenia ogólniejszego:

„Do duchowieństwa obu archidye­
cezyi gnieźnieńskiój i poznańskićj.

Coraz częściój słyszę powtarzające się ży­
czenia, aby zakłady czytelni ludowych po 
naszych archidyecezyach się rozpowszechniały, 
i aby duchowieństwo nasze w tych zakła­
dach udział brało, owóż dla czego widzę się 
spowodowanym przestrzedz duchowieństwo 
obu moich Archidyecezyi, że tylko do takich 
tego rodzaju usiłowań godzi się księżom rę­
ce przykładać, które są wyraźnie zatwier­
dzone przez władzę duchowną. Kiedy ka­
płan rzecz jaką ludGwi zaleca, czy chce czy 
nie chce, czyni to w charakterze nauczyciela 
i przewodnika duchownego i na kościół św. 
odpowiedzialność za to, co zalecił, ściąga. 
Często świeccy właśnie dla tego tak się o 
współudział kapłanów starają, że radzi 
wpływ ich duchowny na korzyść zamiarów 
swoich obrócić. Że zaś kościół nie pozwala 
innego pokarmu umysłowego rozdzielać, jak 
ten, o którego dobroci przekonała się wła­
dza duchowna, że książki pod osłoną 
Kościoła w bieg idące muszą być opatrzone 
wyraźnem zatwierdzeniem czyli aprobatą, 
ztąd idzie, że i obszerniejsze tój natury 
przedsięwzięcia wyraźnego zatwierdzenia po­
trzebują. Dotąd jedne biblioteki parafialne, 
pod opieką Towarzystwa ś. Wincentego 
istniejące, zatwierdzenie, o jakiem tu mowa, 
uzyskały, ich rozszerzeniu wszędzie nic na 
przeszkodzie nie stoi; co się zaś tyczy 
wszelkich innych stowarzyszeń lub przedsię- 
bierstw drukowych, dopóty duchownym 
udziału w nich brać nie wolno, czy to 
w wy dawni ct wie, czy w rozpowsze­
chnianiu, esy w udzielaniu, do czytania, 
dopóki rzeczone przedsiębiorstwa 
wyraźnie przez nas zatwierdzone nie 
zostaną.

Poznań, d, 10 listopada 1867. 
Arcybiskup gnieźnieński i poznański.

Mieczysła w.“
Otóż dosłowne brzmienie arcybiskupiego roz­

porządzenia, które nie może nie wpłynąć w spo­
sób nader stanowczy na byt i powodzenie nie 
tylko mających się zakładać, ale założonych już 
i istniejących czytelni naszych ludowych. — Nie­
chaj na sam przód będzie nam wolno zastano­
wić się w kilku słowach nad stroną prawną 
i praktyczną tego rozporządzenia. O ile nam

sznóm, musieli bowiem wszystko de novo zaczynać, nie 
załamali jednak rąk nad świeżemi ruinami, ale ochoczo 
wzięli się do dzieła.

Postarano się o nowych artystów, sprowadzono bie­
głego reżysera Warszawy p. Jasińskiego, odnowiono salę, 
sprawiono kostiumy. Już w pierwszym roku czuć się da­
wał znaczny postęp. Nie szło to jeszcze zbyt gładko, 
za to w roku drugim poprawił się o wiele reper- 
toar, a artyści wyćwiczeni coraz większe dawali dowody 
talentu.

Pierwszego października rb. rozpoczął się rok 3 za­
rządu nowych kierowników sceny. Zadaniem niniejszego 
listu będzie przejść w krótkości ważniejsze przedstawienia 
ubiegłych dwóch miesięcy. Rozpoczęto szereg przedsta­
wień nowym utworem pana Kraszewskiego p. t. Ró­
wny wojewodzie. Przedstawienie to dowiodło nam 
jeszcze raz, że znakomity nasz powieściopisarz nie jest 
dramaturgiem. Autor, który tak po mistrzowsku kreśli 
obrazy z życia obecnego lub przeszłego, nie potrafił 
wszystkicn czynników dramatu w jedną potężną zestrzelić 
całość. Jako dramat Równy wojewodzie jest słabym

i)rzyg°t.owąn’a dopiero. Również i teatr nie zawsze się utworem. Intryga zużyła charaktery pobieżnie określone, 
v i nie dosyć rozwinięte5 ale za to koloryt ówczesnój epoki

p...... .... ■ - ' ‘ ’
em nieprzyjaznych okoliczności. Tam cenzura,

wybornie uchwycony, dużo pięknych epizodów, język gła-
. -------- - ------------ ----------- --------- , tu | dki, zresztą dobrze grany nie najgorsze wywarł wrażenie.

k funduszów, gdzieindzićj znowu obojętność publiczno- | Następnie przedstawiono kilka ładnych sztuk znanych już, 
7fHli11-Mniejsza 0 Przyczyny> dość na tóm, że teatr ; wystawiono Motylomanyą i Dziewiąte przykaza­
ny^ mógł się wznieść do znaczenia cywilizacyjnój in-O nie, 2 dowcipne farsy na wielką skalę, wznowiono niepo- 

u?yh nie 8tał si5 potrzebą narodu, nie stał się jego 1 trzebnie przestarzałą komedyą Bogusławskiego p. t. 
e ci|; | Opieka wojskowa, w którćj wystąpił po raz pierwszy
a Wie lepiój powodziło się teatrowi i w naszym grodzie, j p. Dobrzański, dawny członek teatru Stanisławowskiego, 

ssi» “-¡wa Menciszewskiego należą już do mytów, a zarządy ; Dotąd widzieliśmy już kilka razy p. D. w różnorodnych 
•e "^mjszych dyrektorów nie bardzo miłe po sobie zosta- i rolach. W komedyi daje dowody talentu, który potrze- 
iY ^Pamiątki. ;j buje wiele pracy i studyów. P. D. jest jednak jeszcze za

mało artystą, aby mógł występować z powodzeniem wdra-femlk . Dopiero od 3 lat zabłysła nowa, jak się zdaje, dla
—^»ru jutrzenka; a mianowicie od roku 1864, w którym 

fzasie pd. Adam Skorupka i Stanisław Ko--- pp. Adam Skorupka i----
(lan objęli zarząd krakowskiego teatru.

Położenie nowych dyrektorów nie było zbyt rozko-

macie lub tragedyi.
Widzieliśmy dalej arcydzieło Scribego: Szklankę

wody. Tą rażą grałBoiiugbrokap.Benda. Trudna tarcia 
irzynosi zaszczyt p. Bendzie. Umiał hrz zarazom mL

obiegu i czyf“ 
towarzystwa,

sałożenia czy-’ri 
dzisiejsze,ki

do

,wi-;ruym ze względu na dogmata i prawdy ko­
ścioła katolickiego. Cenzura ta, potępiając wska­
zane wyraźnie w indexie dzieła, orzeka zara­
zem-negatywnie jeżeli nie aprobatę, to przy­
najmniej nieszkodliwość i swobodę obiegu 
książek nie objętych indexem. Czyż, zapytali­
byśmy, rozporządzenie księdza arcybiskupa Le- 
dóchowskiego zachowuje analogie owej proce-
dury kongregacyjnéj? Zdaje nam się, zenie.
Zasida, z jakiej wychodzi index kongrega­
cji jzymskiéj, jest: Dozwalam wszystkiego, 
czq«^o nie zakazuję. Natomiast jest zasada 
rozporządzenia z dnia 10 listopada rb. wręcz 
przeciwna: Z akazuję wszystkiego, czego 
nie pozwalam. W logicznćm następstwie po­
dobnego orzeczenia znajduje się tedy właściwie cała 
literatura polska na indexie prohibitorum a 
pozostanie na nim tak długo, dopóki nie wyjdzie 
jaki oswobadzający zeń te i owe książki index 
pern&issorum. Na podobnćm stanowisku znaj­
dować się między innemi np. cenzura warszaw­
ska aż do roku 1855, z tą jednakże różnicą, że, 
będąc władzą ciągle i regularnie funkcyonującą, 
utrzymywała w wiadomości księgarnie, redakeye 
pism publicznych i czytającą publiczność o gra­
nicach/ jakkolwiek szczupłych, w obrębie których 
z literatury polskiéj i obećj korzystać było wolno. 
Rozporządzenie arcybiskupie z dnia 10 listopada 
rb. przypomina natomiast, że archidyecezye na­
sze kowgregacyi indeksu, ani żadnej‘innej 
władzy, cenzurującój książki poza kościelne, nie 
posiadają dotychczas, że taka władza, jeżeliby 
miała być rzeczywiście zaprowadzoną, poczeka 
jeszcze długo zapewne na swe urządzenie, że na­
stępnie przyszłoby jéj dopiero obeznawać się z ca­
łym obszarem literatury polskićj f ogłaszać re­
zultaty swych badań, ale że tymczasem lud nasz, 
który łaknie rodzimej oświaty, który począł 
przepędzać chętnie niedziele i wieczory przy 
udzielonej sobie przez miejscowego plebana książce, 
a któremu sam katechizm i książka do nabożeń­
stwa jako duchowa strawa dzisiaj już nie wy­
starczają, — będzie pozbawiony korzyści, jakie 
nań z czytelni ludowych spływać poczęły. Roz­
porządzenie arcybiskupie zdaje się, prawda, sta­
nowić pewien wyjątek na rzecz bibliotek parafial­
nych pod opieką Towarzystwa ś. Wincentego, 
ale wyjątek ten jest niekoniecznie ściśle sformu­
łowanym i wymagałby objaśnienia. Nasamprzód 
bowiem nie ogłasza okólnik arcybiskupi katalogu 
książek w owych bibliotekach się znajdujących a 
tém samém, jak przypuszczamy d o z w o 1 o n y c h; 
dalój zaś nie rozstrzyga rozporządzenie owo 
wątpliwości, czy książki, będące w; bibliotekach 
parafialnych ś Wincentego, po za granicami

cem i mężem stanu, umiał być lekkim i poważnym zarazem. 
Rola księżnćj Malboroughnależy, jak wiadomo, do najlep­
szych ról p. Hoffmanowój. Niezmordowana dyrekeya w od­
świeżaniu repertuaru postarałasięo tłómaczenienajnowszój 
komedyi p. Dumas syna p. t. P o j ę c i a p. A u br ay (les idées 
de Med. Aubray), przedstawianej z ogromném powodze­
niem w teatrze du Gymnasej w Paryżu. P. Dumas syn, 
autor kilku znakomitych komedyi, jak np. Demi, Monde, 
la Question d’argent itd. ukazał nam się artystą wca- 
łóm tego słowa znaczeniu. Pojedyńcza ale pełna arty­
zmu budowa sztuki, dyalogi, wypowiadające wzniosłe my­
śli, nadają pojęciom p. Aubray wysokie stanowisko. 
Przytóm p. Dumas ma tę zaletę, że jego utwory dostar­
czają pola do dyskusyi; dotyka bowiem w nich najważniej­
szych kwestyi socjalnych i rozwięzuje je w sposób sobie 
właściwy. Nie każdy zgodzi się na jego zasady, nikt je­
dnak nie zdoła mu odmówić oryginalności.

W pojęciach p. Aubray porusza kwestye upadku ko­
biety, śledzi jéj przyczyny, które na 3 dałyby się sprowa­
dzić tj. : brak oświaty, nędza i mężczyzna a w pojęciach 
bohaterki p. Aubray podaje środki zaradcze przeciw temu 
groźnemu objawowi nowoczesnego spółeczcństwa ; dla nie­
których wydadzą się one niestrawnymi, dla nas są one 
cbrześciańskiemi 1 Przedstawienie, tego pod każdym 
względem zajmującego utworu, wypadło wybornie. Śmiało 
powiedzieć można, że to przedstawienie może iść o le­
psze z przedstawieniem Ślubów panieńskich, które znala­
zły na naszój scenie mistrzowskich przedstawicieli. Pani 
Hoffmann grała rolę tytułową; potrafiła przedstawić z 
całą prawdą kobietę z charakterem tak wzniosłym i szla­
chetnym, z zasadami noszącemi piętno miłości najczyst- 
széj. Zdânie to jest dostatecznóm, aby mieć wyobrażenie 
o grze artystki. Pani Modrzejewska była Janiną, w któ- 
réj to roli panna Delaporte zjednała sobie największe po­
chwały paryskich krytyków. Nie widzieliśmy pani Dela­
porte, widzimy jednak, że nasza artystka nie pozostała 
daleko za francuską. Z jakąż bowiem nieśmiałością 
i ambarasowaniem się przestępowała próg domu p. Au-

tegoż stowarzyszenia mają wolność 
np. ksiądz, nie należący do owego 
ma ze stanowiska okólnika prawo ; 
telni ludowej z książek składających 
biblioteki parafialne Towarzystwa ś. Wincentego^
a Paulo. Słowem, powiedzielibyśmy, wyczytu-ió/2, 
jemy ze słów okólnika wyraźnie i ściśle sfor- 
mułowany sam tylko zakaz; granic i treści tego, 
co wolno, według brzmienia i ze stanowiska„ g. 
okólnika, nie możemy się natomiast dopatrzeć.— g
Co do nas, jesteśmy przekonania, że duchowień-
stwo nasze znajduje się, dzięki stanowisku swe- 2 )(ą 
mu kościelnemu i narodowemu, dzięki dalój . 
ukształceniu naukowemu, jakie każdy należący do >.»/ 
grona jego u nas odebrał, — na tym stopniu ’’ 
oświaty, moralności, prawowierności religijnój i t5/, 
narodowej, na tym wreszcie stopniu prawa do 
zaufania publicznego, iż naczelna władzaje- 
go mogła mu z wszelkim spokojem o dobro mo­
ralne owieczek, o dobro, w którego zakres wcho- ty]o- 
dzą tak esencyonalnie dzisiaj oświata ludowa wraz 
ze swą najpotężniejszą dźwignią, — czytelnia­
mi ludowemi, — pozostawić zupełną nie­
zależność w komunikacyi z ludem a swobodę 
w pełnieniu najpiękniejszego i najszczytniejszego 
obowiązku kapłańskiego,—szerzenia światła i nauki 
między poruczoną swej pieczy drużyną. Prócz 
tego pozwalamy sobie wątpić, aby skutki pomie- 
nionego rozporządzenia pod względem moral­
nym okazały się zbawiennemi. Czytelnie lu­
dowe po parafiach nie są u nas rzeczą ani zbyt 
nową, ani zbyt rzadką. Co niedzielę, po nabo­
żeństwie, widzieliśmy sami w wielu miejscach 
poczciwy lud nasz cisnący się do drzwi mieszka­
nia plebańskiego z prośbą o pożyczanie książek 
do czytania. Ksiądz, który najczęściej taką bi­
blioteczkę z własnych zebrał funduszów, rozpo- 
życzał żądane książki, między któremi z pewno­
ścią ani Hegla, ani Straussa, ani Feuerbacha, ani 
Micheleta, ani Żyda wiecznego, ani Renana nigdy 
nie było, a czas, poświęcony czytaniu pożyczonych 
z biblioteczki księdza proboszcza książeczek, 
upływał pożyteczniój naturalnie aniżeli na zaba­
wie w miejscowej karczmie, na hulance i na wyni­
kających z niej najczęściej burdach i bijatykach.
Od chwili rozporządzenia z dnia 10 listopada rb. 
zniewolony posłuszny ściśle jego brzmieniu do­
słownemu kapłan zamknąć ze smutkiem drzwi 
swego mieszkania proszącym go o książki para­
fianom, którzy pozbawieni w ten sposób niespo­
dzianie tyle kształcącego ich serce, rozum i mo-

ei--

ralność zajęcia, co im wypełniało tak mile i uży­
tecznie niedziele i wieczory, wolne od pracy, za­
jęcia, do którego z ciekawością dziecka a ze 
świeżością łaknącego światła umysłu przywykać 
poczęli,—poszukają pociechy i zabawy znów tam 
i w tóm, gdzie ją dotąd, a z pewnością nie ku 
dobru swemu znajdowali. Nadto jeszcze jedna 
uwaga. Okólnik z dnia 10 listopada br. mówi 
o „świeckich zamiarach, starających się o 
współudział kapłanów.“ Czyż w tóm, zapytali-

swego upadku, jak doskonale uwydatniła miłość macie­
rzyńską, rzucając się z wściekłością na tego, który jój 
chciał odebrać jedyny skarb, bo dziecko, wreszcie jak głę­
boko poruszała widzów, oskarżając się przed p. Aubray i 
Kamilem. Pod postacią Barentina, p. Rapacki był nie­
zrównanym adwokatem rozwagi i zimnćj krwi. P. Benda 
(Volmoreau) był wybornóm uosobieniem człowieka lek­
kiego, goniącego za rozrywką i wrażeniami. P. Ladno- 
wski syn odegrał z prawdziwóm przejęciem się piękna rolę 
Kamila. P. Ladnowski syn wszedł na drogę postępu 
i przyznać trzeba, że szybko po nićj postępuje. W grze 
jego znajdują się niektóre ujemne strony. ‘ W ogóle mo- 
żnaby następujące zrobić mu zarzuty, najpierw, że brak 
niekiedy p. Ladnowskiemu spokoju, bez którego najle­
psza gra nie nosi piętna prawdy, a powtóre, że, chcąc wy­
razić silniejsze uczucie, używa niekiedy pewnych stere­
otypowych lub zbyt teatralnych ruchów, które nie zawsze 
miłe oprawiają wrażenie; jednóm słowem sympatycznćj, 
pełnćj przejęcia się, porywającój czasem grze p. Eadnow- 
skiego brakuje w pewnym stopniu estetycznćj formy, 
niezbędnój do doskonałości. Niech p. L. przyjmie te uwa­
gi bez niechęci; dyktuje je nam jedynie silne przekonanie, 
że piękna przed nim stoi przyszłość otworem. Rolę Morti- 
mera i Zbigniewa pozwalają nam się spodziewać, że bę­
dzie on i to wkrótce nafret wybornym bohaterem dra­
matu.

Panna, Bauman (Lueynka) ślicznie odegrała rolę nai- 
wnój panienki. Miluehna, ładniutka panna Bauman, 
jest przyjemnym pojawem na scenie; ma piękny talent do 
ról naiwnych (ingenue); Brakuje jćj jeszcze śmiałości i 
rutyny. Nie wypada jednak ztąd, ażeby panna B. mogła 
grać poprawnie w dramacie. Tymczasem powierzono jćj 
rolę Berty we Fiesku i Jessiki w Kupcu Weneckim. 
Z większych utworów francuskich widzieliśmy również 
Margr. de Villemer. Jest to komedya przerobiona ze śli- 
cznćj powieści tego samego tytułu, genialnćj autorki pani 
Sand. Zwykle dramat mniejszą ma wartość niż powieść, 
z której powstał. M. de Viiiemer nie stanowi wviatck
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byśmy, szkoda dla kościoła? Wszakźeż rzeczą 
duchowieństwa natenczas wpływać na owe „świe­
ckie zamiary,“ modyfikować je według potrzeb 
i widoków kościoła, czuwać, aby nie weszły w sprze­
czność z powagą, celami i stanowiskiem jego. 
Podobnego zadania nie dopnie się jednakże ab- 
stynencyą. Zamiary świeckie będą ist­
niały i nie mogą przestać istnieć. Istniały one, 
istnieją i będą istniały i u nas, a zostając do­
tychczas w zgodzie i wspólności z reprezentan­
tami kościoła, odbierały mimowolnie jego nama­
szczenie i składały się na harmonią nieznaną i 
niewidzianą w żadnym innym może narodzie ka­
tolickiego świata, na harmonią życia kościelnego 
z narodowóm. Zamierzona abstynencya ko­
ścioła i jego organów nie wywróci i nie prze­
kreśli bytu świeckich zamiarów, ale sprawi, 
że zamiary owe, zamiast, jak dotąd postępować 
ręka w rękę z kościołem, znajdą się zniewolone 
kroczyć własnemi, osobnemi torami, może mniój 
wygodnemi dla siebie niż dotąd, ale czy dla 
kościoła pożądanemi, rzecz więcej niż wątpliwa. 
Kończąc na tóm uwagi nasze o rozporządzeniu 
z dnia 10 listopada rb., ograniczaj ącóm ducho­
wieństwo nasze tak przeważnie w możności 
uczestniczenia i zakładania czytelni ludowych, 
mamy przez to samo powód tóm usilniejszego 
i gorętszego odezwania się do zabiegłości osób 
świeckich na tóm polu. Poruszona przez nas 
jnyśl zakładania czytelni ludowych w zamia­
rze szerzenia rodzi mój oświaty między ludem 
wywołała zbyt wiele współczucia i uznania tak 
w kraju naszym, jak i po za granicami jego, 
abyśmy mieli przypuszczać, że nie głębokie prze­
świadczenie o użyteczności podobnego przedsię­
wzięcia, lecz chwilowa i przemijająca fantazya 
tylko myśli owej przyklasnęła. Czyż mielibyśmy 
się cofnąć w obec przeszkody, która nam tak na­
gle a tak niespodzianie staje w drodze? Nie 
daj tego Boże, a przeciwnie, niechaj trudność owa 
będzie nam bodźcem do rozwinięcia tóm skutecz- 
niejszój gorliwości w chrześciańskióm i na­
rodowóm razem dziele oświaty ludowój!

Trzynaste posiedzenie pruskiej izby 
poselskićj, odbyte dnia 9 b. in,

(Ciąg dalszy.)

Marszałek: „Pan prezes ministerstwa ma głos:
Prezes ministerstwa hr. Bismarck: „Nie 

uważam się za powołanego, ażebym przy tćj sposobno­
ści zastanawiał się nad treścią konwencyi kartelowój i 
nad tóm, co król, rząd uczynićby mógł iub chciał, jak 
konwencya upłynie, pozostaję jedynie przy pełnomo­
cniku wojskowym w Petersburgu i podaję nasamprzód 
fakt, że w Wiedniu nie mamy obecnie pełnomocnika 
wojskowego, że dla innych w etacie nie jest zamiesz­
czona osobna pensya, ponieważ pobierają oni dyety, że 
mi jest trudno do tój myśli się przyzwyczaić, iżby repre­
zentacja państwa pod względem jego interesów woj­
skowych na zewnątrz miała zależeć od innego mi­
nisterstwa i od innój administracyi , jak od mini­
sterstwa spraw zagranicznych. Wydziały wszystkich 
innych ministerstw, ministerstwo handlu, ministerstwo 
spraw wewnętrznych, są reprezentowane na zewnątrz, 
o ile tego potrzebują, przez ajentów ministerstwa spraw 
zagranicznych. Sądzę, iż jest bardzo naturalnóm, ażeby 
i interesy ministerstwa wojny również repezentowane 
były przez ajentów ministerstwa spraw zagranicznych, 
chociaż z przydaniem specyalnie techniczno wykształco­
nego urzędnika wojskowego. Że tenże w Petersburgu 
do zupełnie innój kategoryi należy, i dla tego od dawnego 
czasu wyznaczoną ma osobną pensyą, pozwoliłem sobie 
przy budżetach ostatnich lat bardzo obszernie wyłożyć, 
i nie chciałbym chętnie z rzeczowych powodów jeszcze raz 
do tego wracać. Lecz możecie, panowie, przyjąć, że król, 
rząd, który od tego czasu niejedną inną pozycyą chętnie 
poświęcił i radził sobie jak mógł, nie obstawałby z taką 
wytrwałością przy tój pozycyi, gdyby nie uważał przy 
przeważnie dyplomatycznój korzyści tójźe za swój obowią­
zek obstawania przy niój, i gdyby nie był w takim stopniu 
przeświadczony, że go tenże do wytrwałości w utrzyma­
niu tój posady Obowięzuje.“

Marszałek: „Pan poseł Stavenhagen ma głos.“

zawsze ważną gra rolę w romansach autorki Indiany, 
musi naturalnie zniknąć bez śladu przy podobnóm przera­
bianiu. W każdym jednak razie M. de Villemer należy do 
lepszych utworów pożyczanych z repertoarów teatrów 
paryskich. Przedstawienie nie wypadło zupełnie dobrze. 
Całość przedstawienia nie odznaczała się precyzyą i har­
monią, szczególniój pani Narbutowa w roli. bar. d’Arglade 
nieprzyczyniała się zupełnie do zaokrąglenia przedstawie­
ni" wiemy, dla czego p. Hoffman nie objęła tój dla

ściwćj roli.
Przccin zimy do przedstawień dramatów i tragedyi, 

ii”(> z ¡kim są na naszój scenie gościem. Musimy 
- s "ii przyklasnąć kierunkowi, jaki nadaje dyrek- 

/ & scenie ikowskiój, przedstawiając arcydzieła zagra- 
¿ \ • ..zów, taki bowiemjedyniekierunekodpo-

i szćj scenie polskiój, za jaką obecnie uwa- 
akowską. Przedstawianie arcydzieł, jakkol-

,>,! < i ic małe odegranych, jest wielką szkołą; szkoła 
-JUartysć którzy, widząc cały ogrom trudów, podwa­

żaj leżenia takowych, szkołą dla publiczności, 
k'(!, i j tetyczny jedynie na podobnych przedstawie­
nie;. .) ! ic się może, a wreszcie szkołą dla początkują-
; , Postępując porządkiem chronologicznym,

• .ar\ ’¡d Zbójców. P. Rapacki pojmuje nieco od- 
' ó ; : Franciszka od innych artystów. Nie ubiega 

. ' c.i; który tak łatwo w podobnój roli osięgnąć.
Gi odztacz&się przedewszystkióm prawdą psychi- 
i --aiektó -ychmoże ustępach brakuje mu tój siły sza- 
tańsi.ićU )V monologu (akt 5) jest klasyczny. Podnieść 

musimy wyborne pojęcie i odegranie roli Spie-
A or re : p. Ładnowskiego syna.

Posinio wszelkich krytyk Marya Stuart Słowackiego
pozostarć-e lazepą ozdobą naszego teatru. Tyle mie- 
śe; w ioi >e przepysznych ustępów, tyle prawdy, tyle ja­
kiegoś tajemniczego uroku. A jaki język! językiem ta­
kim rozmawiają chyba aniołowie w niebie. Sama zaś M. 
S. jest charaterem, któregoby i sam Szekspir, ów naj­
głębszy badacz serc ludzkich mógł pozazdrościć.

P. Modrzejewska w roli Maryi jaśniała całym bla­

Poseł Stavenhagen: „Panowie! Pod względem 
konwencyi kartelowój, o treści którćj mego zdania nie wy­
powiadam, chcę jedynie udzielić jednego doświadczenia. 
Konwencya kartelowa już raz była zniesiona po roku 40, 
i to miało ten skutek, że nadgraniczne prowincye pruskie 
zalane zostały taką masą włóczęgów rosyjskich, że bez­
pieczeństwo publiczne w tych prowincyach rzeczywiście było 
zagrożone, a rząd był przymuszony przedsięwziąść nad­
zwyczajne środki, ażeby zabezpieczyć bezpieczeństwo pu­
bliczne. Doświadczenie to było jednym z powodów, dla 
których przystano znowu na zawarcie konwencyi kartelo­
wój. Nie powiadam, że doświadczenie to było wyłącznym 
powodem, lecz z pewnością było jednym z powodów, dla 
których się znowu na konwencyą zgodzono.“

Marszałek: „Pan poseł Hennig ma głos.1'
Poseł Hennig: „Panowie! Mniemam, że jestem 

lepiój obeznanym ze stósunkami wzdłuż granicy polskiój, 
niż szanowny preopinant, ponieważ 20 lat mieszkałem 
nad granicą polską, i mogę go zapewnić, że jego twier­
dzenia całkióm są mylne. Chętnie przyznaję, żo landra- 
tom było może niedogodnie prowadzić nadzór nad pol­
skimi wychodźcami i że oni wnosili o odnowienie konwen­
cyi kartelowój, lecz ażeby to mieszkańcy prowincyi czynić 
mieli, temu muszę zaprzeczyć. Ja sam mieszkałem o pół 
mili od granicy, i powiedzieć jedynie mogę, że niedogo­
dności pod tym względem nie zauważono, przeciwnie na­
pływ robotników, których koniecznie potrzebowaliśmy, 
bardzo nam był pożądany.“

Marszałek: „Pan poseł Kantak ma głos.“
Poseł Kantak: „Pd oświadczeniu pana preopinanta 

zrzekam się dalszego odparcia, protestuję jedynie* * prze­
ciwko wyrażeniu włóczęgi; bardzo wielu szlachetnych 
młodzieńców przeszło granicę, którzy jedynie uchronić się 
chcieli przed poborem rosyjskim do wojska i przed prze­
śladowaniami politycznemi.“

Marszałek: „Pan poseł Stayenhagen ma głos.“
Poseł Stavenhagen: „Nie chcę bynajmniój prze­

czyć, że prócz wielu włóczęgów i kilku szlachetnych mło­
dzieńców granicę przeszło; w obec wyrażenia się jednak­
że posła Henniga chciałbym zauważyć: jam wprawdzie 
nie mieszkał 20 lat nad granicą, lecz dzierżyłem przez 
13 lat urzędowe stanowisko w Poznaniu, gdzie pewnie 
byłem w stanie właśnie w tym czasie, w którym konwen­
cya kartelowa zniesioną była, przekonać się o skutkach 
tego zniesienia. Wiem, jakie środki wtedy przedsięwzięto, 
wiem, że wtedy nietylko łandraci, ale i ludność zażalenia 
podawała. Czy w owym kącie w Prusach Zachodnich, 
gdzie mieszkał p. Hennig tak samo rzecz się miała, nie 
wiem, lecz w W. Księstwie Poznańskióm objaw ten był 
powszechny.“

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi wyższemu dr. Augustowi Lentz przy gi­

mnazjum w Grudziądzu nadany został tytuł profesora.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 17 grudnia.

(3) Przekonanie, żę bliżśzój łub dałazój przyszłości, 
jeżeli jakieś ważtie nie zajdą wypadki w Europie, któ- 
reby ją do rozwiązania kwesty! polskiój zniewalały, 
przejdzie Gałisya pod panowanie Moskwy, jest u nas
moenfe i od o już czas» rozpewSKcanione-;
Obawy, a tego powodu powstałe, wm Się w- cza­
sach ostatnich, a to z powodu dziwnych pogłosek roz­
szerzany'.:;! głównie przez tych, którym aa tóm z«?eiy, 
aby jak najprędzój Galicya pod rządy błogosławione 
cara białego przejść mogła. Głoszą oni, że Austrya 
swóm położeniem finansowóm będzie zmuszoną do od­
stąpienia Galicyi Moskwie za pieniężnóm wynadgrodze- 
niem, że ze strony rządu moskiewskiego poczyniono 
w tym względzie w Wiedniu propozycye, że propozycye 
te, zrazu odrzucane, dziś w sferach najwyższych już 
wcale dobrego doznają przyjęcia itd. Na poparcie 
twierdzeń swych dodają, że doświadczenia, zrobione 
z Wenecyą, skłaniają rząd austryacki do słuchania 
przedstawień moskiewskich. Nauka, mówią, nie poszła 
w las, Wenecyą, którą dobrze sprzedać można było, 
stracono za darmo, Moskwa pragnie przyjść w posiada­
nie Galicyi, dokaże tego w ten lub w ów sposób, lepiój 
więc odstąpić ją dobrowolnie za wynadgrodzeniem. Do­
dają, że na propozycyą tę zgadza się i rząd francuski, 
stawiając jedynie warunek, by w razie, gdyby Austrya 
o sprzedaż Galicyi umówiła się z Moskwą, dokonano 
aneksyą Galicyi dopiero po przeprowadzeniu głosowa­
nia powszechnego, któróm miałaby ludność Galicyi 
swoją zamanifestować wolą. Część zachodnia Galicyi 
z Krakowem miałaby być przyłączoną do Królestwa 
Polskiego do gubernii radomskiój, wschodnia zaś część 
ze Lwowem do Podola i Wołynia, w ogóle do tak zwa­
nego kraju zachodniego.

Nie dziwcie się, że o takićj pod wieloma względa-

skiem swego potężnego talentu, tak iż uważam rolę M. S. 
za najlepszą rolę p. Mod.

P. Rapacki (Nick) i p. Ład. syn (Rizzis) nie pozosta­
wili nic do życzenia; reszta jednak występujących nie zu­
pełnie odpowiadała zadaniu. Na dochód panaBendy grano 
Fieska. Pan Benda jest niezaprzeczenie wytrawnym 
artystą, pracą ustawiczną daleko doprowadził. W ¡¿pme- 
dyi czy to wysokiój (Szklanka Wody), czy to salonowój 
(Śluby panieńskie), czy płaskiój (Gałganduch) jest B. dobry. 
Aby jednak wywrzeć wrażenie w dramacie, niezbędnym 
jest jeden warunek, tj. siła tragiczna. Pan Benda nie 
posiada takowój, a przynajmniój w małym stopniu. Kto 
widział p. Bendę w roli Fieska, mógł się o tóm dosta­
tecznie przekonać. Fiesko p. Bendy jest dotąd jedynie 
wytwornym, uprzejmym, goniącym za rozrywkami ma­
gnatem włoskim, nie jest jednak mężem nieugiętój woli, 
którego ostatecznym celem jest Korona, i który, palony 
żądzą panowania, | wszystko dla dopięcia zamiaru po­
święca. Artysta uwydatnił więc tylko jedng stronę cha­
rakteru Fieski. Pan B. wypracował swą rolę, czego mu 
nigdy odmówić nie można, bo o brak dobrych chęci trudno 
pana B. posądzić. Tę siłę, którój brak czuć się daje u p. 
Bendy, posiada w wysokim stopniu p. Ładnowski syn. 
Dla tego tóż dramat jest właściwym polem popisu dla 
młodego artysty. Gdzie grają namiętności, gdzie trzeba 
zapomnieć o scenie a dać się porwać prądowi gwałtownych 
uczuć, tam p. Ł. jest w swoim żywiole. Ta zaleta po­
zwoliła mu odegrać odpowiednio rolęGianeta.

Pan Rapacki (Mulay Hassan)był typem podłego mu­
rzyna i niewolnika.

Pan Wolski (Werrina) odegrał w wielu miejscach 
myśl autora, nie był to jednak z jednego kawałka granitu 
ukuty republikanin, składający wszystko na ołtarzu oj­
czyzny. Werrina p. Wolskiego był więcój Werrina ojcem, 
aniżeli W. konspiratorem. Pani Mod. grała rolę Eleo­
nory żony Fieska, p. Hoffmann zaś rolę Julii córki Doryi. 
Bez wątpienia rzadko który teatr i to większy nawet po­
siada 2 tak znakomite artystki, jakiemi są pp. Mod. 
i Hoffmann. Obie podzieliły między sobą repertoar ról

mi śmiesznój wspominam pogłosce, powtarzają ją tu 
i pomimo całój jśj potworności wierzą jśj, a raczój 
obawiają się jój sprawdzenia. Nic w tóm nie ma dzi­
wnego. W ostatniój dziesiątce lat widzieliśmy tyle 
zmian i tak ogromnych zmian, na które Europa naj- 
obojętniój się patrzyła, tyle ludów i krajów przosza- 
chrowano, tylu monarchów „spadło z etatu“ lub poszło 
„w odstawkę,“ tyle odegrano komedyi z napoleońskióm 
głosowaniem powszechnóm, mającóm niejako usprawie­
dliwić niejedną najniegodziwszą frymarkę, że nic, po­
wiadam, nie ma w tóm dziwnego, jeżeli ludzie w to 
wierzą, iż i Galicya może być w raz z jój mieszkań­
cami traktowana jako towar i sprzedaną plus offe- 
renti.

Nim to nastąpi, a podobno nie nastąpi to tak 
prędko, bo gdyby i Moskwa kupna tego pragnęła • 
i gdyby Europa na to zezwalała, to bądź co bądź Au- ' 
strya pomimo zrobionych z Wenecyą doświadczeń, ' 
nigdy na krok taki nie zdecyduje się, nim więc pod 
panowanie najjaśniejszego Imperatora Wszech Rosyi 
przejdziemy, zapiszmy tu, że mało jest bardzo nadziei, 
by sejm krajowy w tak krótkim, jak się spodziewano 
czasie, mógł być zwołanym. Sesya reichsratowa prze­
wlecze się po za Nowy Rok i potrwa jeszcze ze trzy 
miesiące, tak, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa dopiero z końcem marca lub w kwietniu zebrania 
sejmu krajowego spodziewać się można.

Jednocześnie słychać, że ks. arcybiskup Wierzchlej- 
ski, który wraz z innymi książętami kościoła podpisał 
był w Wiedniu znany adres przeciw radzie szkólnój, 
skłania się już do zezwolenia, by stósownie do uchwa- 
lonój przez sejm, a przez cesarza jeszcze w marcu czy 
kwietniu sankeyonowanój ustawy, w radzie szkólnój za­
siadł także reprezentant duchowieństwa. Reprezentan­
tem kleru naszego w radzie szkólnój ma być jeden 
z najświatlejszych i najzacniejszych kapłanów, ks. Solecki, 
były rekter uniwerytetu.

Wybory uzupełniające dosejmuniepokończonejeszcze 
u nas. Ostatniego bm. odbędzie się wybór w Złoczowie 
z kuryi większych właścicieli w miejsce hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego i we Lwowie z izby handlowój, gdyż do­
tychczasowy jój reprezentant kupiec tutejszy p. Brener, 
złożył mandat. Wielu przemawia za wyborem księgarza 
p,ana Karola Wilda. Pisałem już o rezultacie wyborów 
w gminach wiejskich, które dnia 12 grudnia w wielu 
miejscach się odbyły. Otóż oprócz wymienionych, wy­
branymi zostali w Starym Sączu, włościanin Jan Oskard 
wójt z Podegrodu, a w Busku ksiądz ruski jeden z naj­
gorliwszych członków partyi świętojurskiój ks. Krasicki. 
Pisałem ostatnim razem, że w Łańcucie obrali chłopi 
swym posłem p. Bonawenturę Szeleszczyńskiego. Dodam 
teraz, że jest to obywatel wiejski, właściciel Rakszawy. 
Jednocześnie odbyły się wybory także w Skałacie, dzi­
wnym wypadkiem jednak, tak tym jak i poprzednim ra­
zem nie przyszły one do skutku. Dwa głównie utworzyły 
się między wyborcami stronnictwa, jedno chciało ks. 
Halkę, proboszcza bezwurunkowo S. Jurowi oddanego, 
drugie wybierało p. Grocholskiego. Reszta głosów roz­
strzeliła się. Jaki był właściwie rezultat głosowania 
nie wiadomo, bo po ukończeniu głosowania założyło pięciu 
członków komisyi protest i opuściło salę wyborczą a dwaj 
p:izo-s 4 czbnkowie założyli kontraprotest i także się 

* .Jeśli, tai że protokółu głosowania z odbytego wyboru 
nic spisano i nie podpisano. Namiestnictwo,’zawiadamia­
jąc wydzia? krajowy o tóm, co zaszło, dodało, że nowe

' h:-,d ■ musiały być w Skałacie rozpisane.
Istniejąca tu od lat kilku stowarzyszenie technikóów 

odb-ło już dwa posiedzenia w obec bardzo licznie zgro­
madzonych członków i publiczności. Ponieważ stowa­
rzyszenie to nie ma barwy politycznój i jedynie naukowe 
cele ma na oku, ponieważ dalój do niego należy wielka 
liczba Niemców, profesorów, inżynierów od kolei, prze­
mysłowców itd., więc odbywają się wykłady i rozprawy 
tak w polskim jak i niemieckim języku. Wykłady nie­
mieckie są częstszemi, gdyż i Polacy, ze względu na zna­
czną bardzo liczbę słuchaczy Niemców, są tyle grzecznymi, 
że wykładają często w języku niemieckim. Tak na 
pierwszóm zgromadzeniu miał pan Źmurko, profesor te­
chniki,¡wykład niemiecki o najnowszym wynalazku w dzie­
dzinie fotografii. Nie tyle grzecznymi są nasi Niemcy. 
Gdy bowiem p. Jakubowicz miał na drugióm zgroma­
dzeniu wykład polski o ozonie wyszło bez ceremonii 
kilkudziesięciu Niemców ze sali. Był to krok dowo­
dzący ogromnego naszych tutejszych cywilizatorów braku 
taktu i wszelkiój delikatności.

Bawi tu obecnie w przejeździe do Jas towarzystwo 
dramatyczne francuskie pod dyrekcyą p. Felix, brata sła- 
wnój artystki p. Rachel. Dziś odbędzie się pierwsze 
przedstawienie. Jutro odegraną będzie „la familie Be­
noitom“ Towarzystwo jest liczne, ma być i dobrane, 
a ozdobą jego jest pan Reval, komik z teatru Palays 
royal.

Przybył tu także niejaki pan Hüteman z towarzy­
stwem sztucznych jeźdźców. Dzień. Lwowski chwali 
dyrektora tych skoczków za to, że swych masztalerzy

kobiecych. Miłość, rozpacz, boleść, wszystkie te uczucia 
tłómaczy p. Mod. tak jasno, z takim wdziękiem, w tak 
pięknój plastycznój formie, że żaden z widzów nie może 
pozostać obojętnym na taki obraz artystycznego piękna. 
Gdzie zaś charakter silnym skreślony pedałem, gdzie cho­
dzi o oddanie nienawiści, dumy, ironii, jednóm słowem, 
gdzie więcój ujemne przeważają struny, tam p. Hoffmann 
jest niezrównaną. Obie artystki dopełniają się, dla tego 
tóż ile razy występują razem w odpowiednich rolach, 
tworzy się zadziwiająca harmonijna całość. Wybitne 
różnice, jakie zachodzą w ich talencie, najlepiój widzieć 
można, widząc ich w Ślubach Panieńskich, w Szklance 
Wody i nareszcie we Fiesku. Przy tój sposobności zwra­
camy uwagę reżyszera na niektóre rażące usterki, któ­
rych uniknienie nie będzie zbyt trudnóm. Zupełnie pod­
rzędne role nie mogą być grane przez artystów, na to 
zgoda; ci panowie jednak powinniby niektóre otrzymać 
wskazówki, według których wygłaszając swe rolki, nie wy­
woływaliby przynajmniój śmiechu, czóm najpiękniejsze 
nieraz sceny bywają sparodyowane. To si^/wydarza 
mianowicie ¿na przedstawieniach większych utworów np. 
Fiesko.

„Finis coronat fopus. — Na zakończenie zwracamy 
się do Shekspeara. S. na scenie krakowskiój, to fakt 
który może stanowić epokę w historyi naszego teatru; 
zaiste wprowadzić S. na scenę, to zadanie me małe. Nie­
zbędne są bowiem następujące warunki: Doborowe to­
warzystwo dramatycznie, odpowiednie urządzenie sceny, 

' a wreszcie w pewnym już stopniu wykształcona publicz- 
■ ność, któraby mogła wspierać artystów w ich usiłowa­

niach. Nie wszystkie te warunki znalazłyby się w Kra­
kowie. Mimo tego się dyrekcyą wychodząc z zasady : 
„Qui ne risque rien, n’a rien“ zrobiła pierwszy krok ; już 
roku zeszłego widzieliśmy Kupcaweneckiego, Wiele 
hałasu o nic, Ukrócenie przekory. Przedstawie­
nie K. W. wypadło szczęśliwie. Shyloka grał Rapacki. 
P. R. ma tę zaletę, że w przedstawianiu wielkich postaci 
dramatycznych nie trzyma się niewolniczo wzorów, nie 
kopijuje, ale studyuje. W odtwarzaniu charakterów idzie

i służbę swoją ubrał po polsku i że sam wystąpił na 
pierwszóm przedstawieniu w kontuszu!

Pierwszy zeszyt dawno zapowiadanej Strzechy, 
pisma ilustrowanego wydawanego przez księgarza pana 
Richtera, wyszedł już. Kaźden początek jest trudny, 
miejmy nadzieję, że zeszyty następne tak pod względem 
literackim, jak i artystycznym, przynajmniój cokolwiek 
lepiój wypadną i że kiedyś stanie Strzech a na równi je­
żeli nie z zagranicznemi to przynajmniej z warszawskiemi 
pismami ilustrowanemi.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Dzienniki galicyjskie z upłynionego tygodnia 
zajmują się wyłącznie niemal sprawami najbliżćj obcho- 
dzącemi Galicyą, mniój zaś dla naszój publiczności przed- i 
stawiającemi interesu. Tak Czas, jak Gazeta Na-1 
rodowa i Dziennik Lwowski śledzą z największą i 
bacznością przebieg rozpraw w reichsracie wiedeńskim, 
zastanawiają się nad mowami barona Beusta i projek­
tami ministra skarbu, wywodząc z ich słów wnioski, 
czego nadal Galicya po rządzie spodziewać się może;; 
czynią wreszcie obszerne uwagi nad przyszłością nowo 
uchwalonój konstytucyi beustowskiój, którćj naturalnóm 
następstwem będzie mianowanie przedlitawskiego mini­
sterstwa. Wszystko to są przedmioty znane, o ile tego 
wymaga potrzeba, publiczności naszój z wiedeńskich ko- - 
respondencyi Dziennika, nie widzimy zatóm potrze­
by bliżój się nad wspomDionemi rozprawami prasy ga- 
licyjskiój rozwodzić. Natomiast przytoczymy tu, by za­
poznać czytelników z zapatrywaniem się Czasu na o- 
becną p o li tykę Francji, następujący z wspomnio- 
nego pisma artykuł: „Jedyne wrażenie—powiada Czas 
—jakie nam zostało z obrad ciała prawodawczego fran­
cuskiego nad sprawami włoską i niemiecką, jest oba­
wa przed temi własnemi dziełami Francyi. Powstanie 
bowiem królestwa włoskiego i wzrost Prus są dziełem 
Francyi; co więcój, wyzywająca postawa Rosyi i prze­
waga jój na Wschodzie są następstwem polityki fran­
cuskiój. Ulękła się dziś Francya v?łasnego dzieła swe-' 
go: jest ona jakby owym czarownikiem, co zaklęciami 
swemi wyzwał ducha nieczystego, a ujrzawszy go, trwogą 
zostaje ogarnięty. Francya z przerażeniem też patrzy, 
jak powstały u jój granic dwa potężne państwa, i nie­
wiele brakowało, aby te związawszy się z sobą silnym 
sojuszem, stały się twórcy swemu groźnemi. Do utwo­
rzenia królestwa włoskiego bezpośrednio przyczyniła się 
Francya, do wielkości zaś teraźniejszój Prus pośrednio, 
podkopawszy przewagę Austryi i skrycie zezwoliwszy 
na zabory pruskie obietnicą granicy Renu. Odkąd za 
pomoc Włochom kazała sobie Francya zapłacić Sabau- 
dyą, zeszła niemal do roli kondotiera, który jest na 
zawołanie za najem. Hr. Bismark zwiódł ją — ale ją 
najmował, bo obietnieą kupił jój neutralność. W obec 
Rosyi cofnęła się Francya, wyzwawszy ją w Polsce, a 
lubo nie możemy ją za to winić, iż sama jedna nie od­
ważyła się prowadzić dalekiój wojny, ogołociwszy wła­
sne kraje i wystawiwszy je na łatwe najście neutralnego 
niby sąsiada, wszelako nieszczęście chciało, że się co­
fnąć musiała nieznalazłszy sprzymierzeńców, a cofną­
wszy się i doznawszy dyplomatycznój porażki, pod­
niosła znaczenie Rosyi i oddała Polskę na pa­
stwę. Francya więc dobrowolnie lub mimowolnie po­
stawiła Włochy na nogi i wzmocniła Prusy i Rosyą, 
a dziś lęka się wielkości tych dzieł swoich. — 
Wotum zaufaftia dane gabinetowi francuskiemu przea 
ciało prawodawcze w rozprawach o Włoszech ¡Niemczech 
ma tylko to znaczenie, że izba podziela obawy rządu i nie 
chce poruszać kwestyi, które stać się mogą groźnemi. 
Najzagorzalsi Francuzi przestali myśleć o Renie, a naj­
zuchwalsi nie pomyśleli, aby z Rzymu zrobić drugi Avi- j 
gnon, to jest zamiast oddać Papieża opiece włoskiój, wziąśi 
go pod własną opiekę. Na Wschodzie również ta sama 
lękliwość przewodniczy polityce francuskiój. Pozwoliła 
bez trudności na rozpostarcie się wpływu rosyjskiego 
w Jerozolimie, poświęciła stanowisko swoje w Rumunii 
przyzwalając na wybór księcia z rodu Hohenzollern, za­
niechała misyi kościelnych w Bulgaryi, opuściła Maroni- 
tów, pozwoliła wybrać w Grecyi księcia niemieckiego,
spowinowaconego z Anglią i Rosyą, a to wszystko w oba­
wie znalezienia się odosobnioną. A jednak stoi dziś sami 
jedna bez przymierzy a nawet bez przyjaciół. Ustępstw« 
Francyi na całój linii politycznej idą tak daleko, że nawę) 
słowo ministra Rouhera: „nigdy 1“ jest raczój ustępstwem 
przed własnym krajem aniżeli programem politycznym, 
w ogóle zaś jest obok tego wyrazem trwogi, aby Włoch; 
owładnąwszy Rzym, nie przestały być zawisłemi od Fran­
cyi. Rzym jest dla Francyi tóm we Włoszech, ezóm lin» 
Menu jest dla niój w Niemczech. Ale jak Prusy ube- 
cznemi drogami obchodzą do koła tę rzekę, aby się nie 
potrzebowały przez nią przeprawiać, tak Włochy będą si| 
starały choć bez Garibaldego dostać się do Rzymu. Rze­
czywiście, gdyby wojsko pruskie ruszyło dziś w pochói 
by zająć Bawaryą, Wyrtembergią i Badenią, Francya sti

za swemi pomysłami, nie raz bardzo szczęśliwemi. P. E 
jest oryginalnym, a to wielki przymiot.

Shylock jest zupełnie jego własnością. Przedsta­
wił nam S. zrozumiałego dla każdego, przedstawił Żydl 
takiego, na jakiego codziennie patrzymy, bo przecie! 
Shylock Szekspira nie jest ani Włochem, ani Anglikiefi 
jest on uosobieniem Żyda w całóm tego słowa zni- 
czeniu. Pojęcie więc charakteru Sh. służy tylko S 
dowód wykształcenia artystycznego p. R.

Niektóre ustępy owój roli odegrał do s ko na U 
scena ź Tubalem należy do najpiękniejszych kreacji 
ocenianych artysty naszego. Nie powiemy jednak, at 
się był ciągle utrzymał na tój wysokości, 4 akt i i 
zupełfaie odpowiadał poprzednim. Drżeliśmy przed Sh | 
lockie^a, zapowiadającym straszliwą zemstę, nie zadr®; 
liśmy jednak przed Shylockiem gotującym się do w 
konania tćjże niezwłocznie. j

Na tóm kończymy nasze uwagi, w przyszłym liści! 
jeżeli pozwolicie, doniosę wam o przedstawieniu Do! 
Karlosa, Hamleta i Egmonta. Ale jeszcze słówk) 
a mianowicie o publiczności. Z radością donoszę wart: 
że publiczność nasza przekonała się wreszcie, że od n« 
jedynie zależy powodzenie teatru. Nie można się 
uskarżać na jój obojętność. WJobec tak mało roz«f 
niętego u nas życia towarzyskiego, w obec tych pustyt* 
salonów, niech przynajmniój teatr będzie miejsce! 
gdzieby się wykształcona i o oświatę dbająca publicznop 
zgromadzała. j

Zresztą nic tak nie działajzbawiennie na artysto® 
jak liczny współudział publiczności, nic tak nic zal»)^ 
jak lodowata obojętnośćil 4
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nęłaby tak zbrojnie, jak to uczyniła, gdy oddziały po­
wstańców wtargnęły do państwa Papieskiego. Ale mil­
czy Franćya w obec przygotowań do unii między połu­
dniem d północą, Niemiec, jak milczała, kiedy gabinet flo­
rencki układał się w Rzymie w celu obustronnego poro­
zumienia się. Obawa w ogóle cechuje obecną, politykę 
francuską. I rzecz to bardzo naturalna. Pomoc Francyi 
dana obcym narodom nie przyniosła jej samój w zysku 
nic więcój prócz kilku świetnych kart historyi, gdy tym­
czasem zwycięztwa pierwszego cesarstwa dawały jój wła­
dzę i bogactwa. Stanowisko Francyi w Europie wcale 
się tćż nie umocniło zwycięztwami drugiego cesarstwa, 
a co więcój, zwycięztwa te nie szły w parze z zadowolnie- 
niera wewnętrznóm kraju, bo mu nie dały wolności, a na­
łożyły ciężary. Dla tego, kiedy za Napoleona I zwycię­
stwa były oraz zdobyczami i podporą tronu, za Napo­
leona III są one mimo Sabaudyi i Nicei stratami i osła­
biają tron. Nie stworzyła sobie Francya ani jednego 
punktu oparcia w Europie mimo wyprawy krymskićj, 
lombardzkiój i rzymskiój, a klęski w Meksyku i Polsce 
przyniosły jój niepowetowane szkody. W obecnćm poło­
żeniu politycznćm polityka francuska nie ma nawet po­
wagi systemu, lecz tylko niepewność eksperymentu. Uda 
się, albo się nie uda. Dla tego uchwały ciała prawodaw­
czego nie są dowodem zadowolnienia z polityki rządowój, 
lecz tylko dowodem chęci poprzestania na tćm co się 
stało i wyrazem obawy, aby rząd na inne nie rzucił się 
drogi, dla robienia nowyćb eksperymentów.“

PRUSY.
* Berlin, 22 grudnia. Izba poselska odbyła wczo­

raj ostatnie swe posiedzenie plenarne (22) przed świę­
tami. Zagaił je marszałek Forckenbeck o godzinie 10 ’/3 
z rana. Przy stole ministeryalnym zasiadł minister 
skarbu, baron Heydt, który przed rozpoczęciem obrad 
nad przedmiotami, zapisanemi na porządku dziennym, 
złożył u laski marszałkowskiój wniosek, tyczący się o- 
graniczenia kosztów pobieranych w świeżo do Prus 
przyłączonych prowincyach w sprawach administracyj­
nych i proponuje, ażeby projekt ten przekazano komi- 
syi skarbowój; co tćż nastąpiło. Pierwszym przedmio­
tem na porządku dziennym jest sprawozdanie ustne ko- 
misyi skarbowój o projekcie do prawa, tyczącego się 
długów państwa w nowych prowincyach pruskich i emi- 
syi banknotów w ilości 2,407,653 tal. Na wniosek ko- 
misyi po dość żwawych rozprawach, przyjęto projekt. 
Inne przedmioty, nad któremi na dzisiejszóm posiedze­
niu obradowano, niewielkiój były doniosłości. Posiedze­
nie zakończono o godzinie 1 minut 10 z pułudnia. Naj­
bliższe posiedzenie odbędzie się dnia 7 stycznia.

Wiener Ztg otrzymała z Goty wiadomość, że 
w przyszłym miesiącu, jak słychać, ma przybyć król 
praski z księciem następcą tronu w odwiedziny na kilka 
dni na dwór książęcy.

Wkrótce odebrana być ma przysięga od urzędni­
ków pocztowych telegraficznych na konstytucyą Związku 
północno-niemieckiego.

Minister wojny Roon wyjeżdża za dłuższym urlo­
pem w dniu 28 b. m. i udaje się nasamprzód do po- 
łudniowój Francyi. W czasie nieobecności ministra za­
stępować go będzie jenerał-major Podbielski.

Rosyjski ambasador w Paryżu, baron Budberg, 
przybył wczoraj z Paryża do Berlina i stanął w hotelu 
Ro/al. Po rozmowie z hr. Bismarckiem, dyplomata ten 
uda się w dalszą podróż do Petersburga.

ER ANC Y A.
& Paryż, 19 grudnia. Dziś rozpoczęły się w ciele 

prawodawczóm rozprawy nad projektem reorganizacyi 
armii. Przebieg ich podają czytelnikom telegramy, tu 
zatćm nadmienimy tylko, że udział publiczności tą rażą 
mniejszy jest jak w czasie dyskusyi nad kwestyami 
rzymską i niemiecką. Z sprawozdania przedstawionego 
izbie przez rząd wyjmujemy następujące cyfry. We­
dług obliczeń urzędowych przy dziewięcio-letnim termi­
nie służby — 5 lat w linii, 4 w rezerwie — siła Francyi za­
leżałaby od ilości kontyngensu rocznego i wynosiłaby, 
gdyby kontyngens liczył 100,000, jak zwykle, 734,660 
ludzi armii, linii i rezerwy, a 486,764 gwardyi narodo- 
wój ruchomój, razem 1,221,124. Gdyby ten kontyngens 
wynosił 140,000 a podobnie silny pobór miał miejsce 
we Franeyi przez dwa lata wojny krymskiój i w 1859, 
siła armii wynosiłaby 1,007,715, gwardyi narodowój ru­
chomój 331,475, razem 1,339,190. Gdyby zaś brano 
wszystkich zdolnych do wojska danój klasy, siła armii 
byłaby 1,253,054, gwardyi narodowój 211,856, razem 
1,464,910. Stósunek ten zmienia się nieco przy ośmio- 
letniój służbie (15 lat w linii, 3 w rezerwie), którój do­
maga się jenerał Trochu, ale i wtenczas jeszcze w ra­
zie brania całój klasy, armia liczyłaby 1,136,780, gwar, 
ruch. 211,856, razem 1,348,631. Ponieważ od czasu 
bitwy pod Sadową wszyscy na miliony chcą swe armie 
liczyć, więc te obliczenia mogą być ciekawe. Według 
projektu rządowego francuskiego, obliczanego na kon­
tyngens poborowy 100,000, armia czynna stała ma li­
czyć 415,250, rezerwa 329,318, razem 744,568 oprócz 
gwardyi ruchomój 486,000. Cyfra ta przy dobrój orga- 
niźacyi i odpowiednióm prowadzeniu przedstawia kolo­
salną siłę, i odpowiada wszelkim wymaganiom. Wiado­
mo bowiem, że gwardya ruchoma przeznaczona jest do 
obsadzania fortec i garnizonów. Pozwala to Francyi 
wyprowadzić zagranicę przeszło 600,000 ludzi.

W kołach rządowych tutejszych bardzo są niezado- 
wolnieni z postawy gabinetu Menabrei; nie spodziewano 
się spotkać w nim tyle stanowczości, którą w sferach 
dworskich francuskich uporem nazywają. Pogłoski 
o zerwaniu stósunków dyplomatycznych pomiędzy Wło­
chami a Francyą i o wyjeździe p. Nigry ciągle krążą. Tę 
postawę niewygodną rządu włoskiego przypisują wpły­
wowi Prus, a korespondencye z Berlina mówią, że stó- 
sunki między tą stolicą a Paryżem znowu ochłodly, jak­
kolwiek p. Benedetti ma ciągle donosić, że p. Bismarck 
jest najbardziój pokojowego usposobienia. Postawa 
Włoch tćm jest przykrzejsza, że gabinet Menabrei daje 
dowody wielkiego umiarkowania nietylko w formie, ale 
nawet w rzeczy, nie ustępując jednak w niczóm od naro­
dowego programu.

Według najńowsżój wersÿi powróci dwór już 22 bm. 
do tuileryi, gdzie 26 grudnia ma Się odbyć wielki bankiet 
na cześć marszałków i znakomitszych jenerałów.

Dziś poluje dwór w lasach Wersalu, po raz pierwszy 
od lat wielu. Książę Metternich proszony jest na to po­
lowanie.

Baron Budberg już wyjechał do Petersburga. Mnie­
mają tu, że umyślnie tak się pospieszył, by ujść konfe- 
rcncyi przedwstępnój.

Telegramy.
Wiedeń, 22 grudnia. Izba niższa. Wypadek wybo­

rów delegatów jest następny: Z Czech obrano: Gustawa 
Gross, Herbsta, Plenera, Banhansa, hr. Thun, Wolfruma, 
Leedera, Daubeka, Kliera, Limbecka. Z Dalmacyi: La- 
pennę. Z Galicyi : Ziemiałkowskiógo, Zyblikiewicza,. Po­
tockiego, Czajkowskiego, Piotra Grossa, Zbyszewskiego,

Wodzickiego. Z|niższej Austryi: Brestela, Bergera, Pra- 
tobevera. Z wyższój Austryi: Figuly, Franciszka Grossa. 
Z Salcburga: Lassera. Ze Styryi: Kaiserfelda, Rechbauera. 
Z Karyntyi i Krainy: Mertlitscha, Tomana. Z Bukowiny: 
Hormuzaki. Z Morawii: Giskrę, Eichhoffa, Skenego, Van- 
derstrassa. Ze Szląska: Demela. Z Tyrolu: Giovauelli, 
Greutera. ZVoralberga: Scrinzi. Z Istryi: Gerne. Z 
Goryeyi: Froschauera. Z Tryestu: Vidulicha. — Kanclerz 
państwa baron Beust odroczył następnie posiedzenia aż do 
29 stycznia.

Wiedeń, 22 grudnia. Izba niższa. Na dzisiejszóm 
ostatnióm posiedzeniu wynurzył prezes wdzięczność swo- 
ję za okazaną mu podczas jego urzędowania względność 
a następnie wezwał izbę do nowego wyboru na mocy kon- 
stytucyi prezydyum. — Na porządku dziennym posiedze­
nia stoi wybór delegacji jako tóż narada nad projektem 
do prawa, dotyczącego dalszego aż do 1 kwietnia 1868 
r. pobierania podatków.

Wiedeń, 22 grudnia. W urzędowój Wiener Ztg 
ogłoszono dziś następujące prawa konstytucyjne: prawo 
tyczące się zmiany patentu lutowego; prawo zasadnicze 
państwa, tyczące się ogólnych praw obywatelskich: pra­
wo zasadnicze państwa, tyczące się ustanowienia sądu 
państwa; prawo zasadnicze państwa, tyczące się władzy 
sędziowskićj; prawo tycząee się władzy wykonawczój 
rządu, prawo, tyczące się wspólnych spraw i sposobu 
ich traktowania; nakoniec prawo stanowiące, że dzień 
ogłoszenia praw pomienionych jest zarazem dniem, w 
którym wchodzą w wykonanie. — Wedle telegramu, 
który Wanderer z Kataro odebrał, wzbrania się W. 
Porta ustąpić Czarnogórze portu.

Wiedeń, 22 grudnia. Dzisiejsze ranne dzienniki do­
noszą jednozgoduie, że-dr. Herbst gotów jest przyjąć 
urząd ministra bez teki pod następnemi warunkami: 
1) usunięcie konkordatu, 2) niezależność prawodawstwa 
od Rzymu, 3) powołanie ślcdczój komisyi celem zbadania 
stanu finansowego państwa i budżetu państwa, 4) nowo 
obsadzenie urzędów centralnych i władz różnych krajów, 
5) zniżenie etatu wojskowego i zaprowadzenie oszczędno­
ści we wszystkich wydatkach zarządu wojskowego, nie 
będących w związku z gotowością wojska do boju, 6) po­
lityka dążąca do zachowania pokoju na zewnątrz. — 
Ranne dzienniki ogłaszają następującą listę ministrów: 
hr. Auersperg, prezes ministerstwa; Giskra, minister 
spraw wewnętrznych; Herbst, minister bez teki; Brestl, 
minister skarbu; Taafe, minister obrony krajowćj j poli- 
cyi; Berger, minister sprawiedliwości; Hasner, minister 
oświecenia; Winterstein, minister handlu; nr. Potocki, 
minister rólnictwa. — Oprócz tego donoszą dzienniki, że 
redakcya ostateczna traktatu celnego i handl. z Prusami 
jest bliską, ponieważ główne trudności załatwione zostały. 
—Tagblatt donosi jo przybyciu hr. Crivelli do Rzymu. 
Tenże wręczy jednakże pismo uwierzytelniające dopiero 
po Bożóm Narodzeniu. —Wedle Wanderers chce rząd 
rumuński spiesznie zakupić tu lub za granicą 50,000 
broni odtylcowej. Zamyśla on oprócz tego zakupić inne 
przybory wojenne. — Morgenpost pisze: Francuski 
poseł w Białogrodzie serbskim w imieniu swego rządu 
prosił rząd serbski o wyjaśnienie względem wstąpienia 
rosyjskich oficerów w służbę serbską. O toż samo za­
pytywał się księcia Gorczakowa w Petersburgu ambasa­
dor francuski. Książę odpowiedział dwuznacznie, wska­
zując na wzrastającą formacyą polskich pułków, podają­
cych się do dyspozycyi Turcyi.

Petersburg, 22 grudnia. Pogłoska, rozszerzana przez 
tutejsze dzienniki, że Journal de St. Pótersbourg 
od stycznia roku przyszłego zastąpiony zostanie nowym 
organem, Courrier r-usse, celem ogłaszania półurzę- 
dowych artykułów i dyplomatycznych dokumentów, żadnój 
nie ma podstawy.

Paryż, 21 grudnia. Ciało prawodawcze. Dalszy 
eiąg rozpraw nad prawem wojskowśm. — P. Pieard są­
dzi, że prawo w czasie pokoju obarcza kraj ciężarami, 
w czasie wojny zaś jest niedostatecznóm. Mówca pyta się 
się, dla czego prawo, które ułożono po dniu pod Sadową, 
obejmuje więcój z systemu wojskowego pokonanój Au­
stryi, niż Prus zwycięzkich. Życzyć należy, aby prawo 
wypowiadania wojny zastrzeżonóm zostało ciału prawo­
dawczemu. Przedłożone prawo do tego jest przeznaczone, 
by służyło tajnój polityce, objawiającój cele swe dopiero 
w chwili wykonania, podczas kiedy kraj domaga się po­
lityku jasnój i przejrzystój. — P. Jules Favre oświadcza 
się przeciw prawu, wzywając zarazem rząd, aby jasno 
określił stanowisko swoje. Minister stanu Rouber 
oświadcza na to, że rząd podczas rozpraw nad pierwszym 
artykułem prawa wypowie zdanie swe co do krytyki, ja­
kie spotkały ich politykę. Zresztą nie waha się zaprote­
stować i teraz jak najenergiczniej przeciw tłómaczeniu, 
upatrującemu w prawie tóm przysposobienie do mniój lub 
więcój bliskićj wojny. Gdyby rząd w jakikolwiek sposób 
myślał o wojnie, żądałby natychmiast powiększenia sił 
wojskowych a nie przekładałby prawa, dążącego do po­
wolnego i stopniowego pomnożenia wojska. Przedłożone 
prawo w żaden sposób nie może być powodem do obaw 
wojennych. Nie ma ono innego celu nad teń, by zabez­
pieczyć wielki narodowy interes, niezależność ojczyzny. — 
P. Jules Favre sądzi, że podobne oświadczenia sumary­
czne, jakie dał minister, wcale nie są dostateczne, by 
mogły służyć za odpowiedź na objawione przez komisyą 
punkta widzenia. Dla tego należy prowadzić dalój dy- 
skusyą jeneralną. ¡— Przy głosowaniu nad wnioskiem, do­
tyczącym dalszego prowadzenia dyskusyi jeneralnój, 
oświadcza się izba za ich ukończeniem.

Paryż, 22 grudnia. Rozszerzona przez kilka dzien­
ników wiadomość, że pomiędzy gabinetami paryzkim a 
wiedeńskim z jednój strony a berlińskim z drugiej to­
czą się wstępne narady względem wykonania stypula- 
cyi pokoju pragskiego, dotyczących północnego Szlezwigu, 
za zupełnie bezpodstawną uważaną być może. — Po usta­
nowieniu nawet regularnćj dyplomatycznój reprezentacyi 
Rzeszy północno-niemieckiój istnieć nadal będą tymcza­
sowo legacye mniejszych północno-niemieckich państw 
związkowych przy dworze tutejszym.

Paryż, 22 grudnia. Patrie przewiduje, że oświad­
czenie jenerała Menabrea, iż rząd włoski wstrzyma może 
wypłatę procentów od długu papiezkiego, będzie powo­
dem do uwag ze strony gabinetu tuileryjskiego. — 
France wspomina o pogłosce, że obecnie toczą się po­
między Paryżem a Florencyą bezpośrednie układy, któ­
rych celem ma być zastąpienie konwencji wrześniowój 
przez układ nowy. Mocarstwa uwiadomione będą o 
przebiegu tój skrawy, by późnićj objawić mogły swe 
zdanie. — Journal de Paris zwraca uwagę na stó- 
sunki pomiędzy Rosyą a Włochami, które stają się po­
dobno bardzo serdecznemi.

Florencyą, 21 grudnia. Izba deputowanych. Izba 
deputowanych przyjęła po uchwaleniu prowizorycznego 
budżetu wniosek p.Walerio dotyczący spraw budżetowych, 
o przejście do porządku dziennego^ w którym izba przyj­
muje oświadczenie ministerstwa, że zawiesić chce wypłatę 
procentów od długu papiezkiego aż do uchwalenia bud­
żetu stanowczego. Potóm prowadzono dalój dyskusje 
nad interpelącyą i przyjęto jednogłośnie zakończenie dy­
skusyi. Jutro nastąpi głosowanie nad porządkami dzien- 
nemi, będącemi sobie wręcz przeciwnemi.

Florencyą, 21 grudnia. Izba deputowanych. Różne 
proponowane porządki dzienne oświadczają się jużto za, 
jużto przeciw ministerstwu, jużto z3proklamowaniu 
Rzymu jako stolicy, jużto przeciw temu. Deputowany 
Crotti rozwodzi się nad porządkiem dziennym proklamu­
jącym Rzym jako stolicę katolickiego chrześciaństwa, 
chcąc, aby świecka władza Papieża zachowaną była. Za 
uchwalą prowizorycznego budżetu głosowało 230 głosów 
przeciw 129.

Florencyą, 22 grudnia. Dzisiaj rozdzielonym został 
pomiędzy posłów dodatek do budżetu, obejmujący bilans 
ostateczny. Wedle niego wynoszą doGhody ogólne 
799,126,100 a rozchody ogólne 1,002,156,174 lirów; 
ztąd okazuje się niedobór 203,030,074 lirów.

Florencyą, 22 grudnia. Izba deputowanych. Projekt 
do prawa, którym odracza się zniesienie wolnych portów 
aż do stycznia 1869, przyjęty został. Następnie toczyły, 
się rozprawy nad interpelacjami. P. Villano uzasadnia’ 
proponowany przez siebie porządek dzienny. Jzba po­
stanawia, aby każdemu mówcy tylko 15 minut przemawiać 
było wolno. W skutek tego zrzeka się p. Musolino uzasa­
dnienia proponowanego przez siebie porządku dziennego. 
P. Bonfadini broni prawa narodu do Rzymu, występuje 
jednakże przeciw drodze, jaką Garibaldi cheiał postępo­
wać, pochwala postępowanie ministerstwa i odpiera zamiar 
zamachu stauu. — P. Mancini gani program ministerstwa; 
chce ono wedle niego, folgując życzeniu obcego mocarstwa, 
ograniczyć wolność i przyjmuje na siebie poniżenie ludu. 
— Prezes wzywa mówcę do porządku. — Jenerał Mena­
brea protestuje żywo przeciw objawionym obwinieniem 
i odpiera posądzanie, jakoby chciał ograniczyć wolność. 
Cheiał on jedynie zmniejszyć leżące w niój niebezpieczeń­
stwa. Jako dowód (ego przytacza kilka przykładów nad­
werężenia wolności osobistćj a nawet obrazy króla, i są­
dzi, że wszystkie stronnictwa w tóm powinny być zgodne, 
że podobne wykroczenia przytłumiać należy. — Przyjęty 
przez ministerstwo porządek dzienny odrzucony został 
201 głosami przeciw 199. Óśmiu deputowanych wstrzy­
mało się od głosowania. — Senat uchwalił na dzisiejszóm 
posiedzeniu 64 głosami przeciw 3 budżet tymczasowy. — 
Mówią, że lord Clarendou tu przybył.

Rzym, 20 grudnia. Papież odbył dziś tajny kon- 
systorz. Po allokucyi zamianował ks. Dechamp arcybi­
skupem raechlińskim O. Raffaella biskupem Bagnorei, ks. 
Gravez biskupem w Namour, ks. Krementza, biskupem 
Warmińskim, O. Kubels biskupem Luki iu patribus. — 
Wielu rekrutów do papieskich żuawów przybywa do Rzy­
mu, najwięcćj ich przybywa z Holandyi.

Rzym, 21 grudnia. Giornale di Roma ogłasza 
brzmienie allokucyi, mianój przez Papieża na wczoraj­
szym konsystorzu. Ojciec St. zwrócił przedewszystkióm 
w swój przemowie uwagę na to, że za pomocą Boską ża­
łość jego zmniejszona została, przez to że widzi z rado­
ścią, jak. biskupi i lajcy słowem i pismem za nim wystę­
pują. Swieckiój władzy papieztwa i na publicznych zgro­
madzeniach broniono, mianowicie wspomnieć należy o 
szczytnych słowach, powiedzianych w senacie i w ciele 
prawodawczóm w Paryżu śród oklasków wszystkich ó tym 
przedmiocie dobrze myślących. Allokucya wspomina da­
lój z.żywóm uznaniem o rozmaitych ofiarach przesłanych 
papieżowi przez wiernych, jako tóż o poświęceniu ocho­
tników, wierności rzymskich poddanych i męztwie wojska. 
Ojciec św. wspomina potóm o pomocy przesłaaój przez 
przemożnego cesarza szlachetnój Francyi, do Rzymu kie­
dy widział niebezpieczeństwa, w których papiestwo się 
znajduje; waleczni jego żołnierze walczyli pod Mentana 
i Monterotondo pod dostojnymi przewódzcami, i -krew swą 
przelewali za sprawę Stolicy św. Papież wzywa w końcu 
obecnych, aby się modlili o to, by go Bóg bronił od nie­
przyjaciół i myśli ich ku lepszemu skierował. W końcu 
allokucyi udzielił Ojciec św. wszystkim obecnym błogo­
sławieństwo apostolskie.

Londyn, 22 grudnia, Ob server ogłasza telegram 
z Hawanny, donoszący, że dnia 2 m. b. nowe na wyspie 
św. Tomasza było trzęsienie ziemi, podczas którego 
morze wezbrało do 40' stóp. Straty w ludziach są li­
czne. — Observer donosi dalój, że rząd posiada o- 
becnie zupełną wiadomość o organizacyj i knowaniach 
Fenianów i że zarządzi bezwłocznie nakazane przez nie 
środki. Prawnicy koronni uważają ogłoszenie praw 
wyjątkowych przy obecnym stanie sprawy jeszcze za 
niepotrzebne.

Haaga, 21 grudnia. Wedle urzędowych dzienników 
oświadczył król, że nie ma powodu do odmawiania za­
ufania swego ministrom, i że dla tego nie przyjmuje 
ich dymisyi.

Warsziiwa, 83 grudnia. WzepSsy wzglę­
dem jsreikumerawanla dzienników i lek roz­
syłania, w cesarstwie obowłęzująee, welaodzą 
z 1868 r. i w Królestwie Polsklćrat w wykona­
nie. Silos .to dla wielo dzienników zagrani- 
eznyek.

Ploreneya, 83 grudnia. Odrzucony przez 
izbę 801 głosami przeciw 199 minlsteryainy 
porządek dzienny podnosi oświadczenie mini-
sterstwa, ze podtrzymuje program narodowy 
z Rzymem jako stolicą, ubolewa nad zamiara-
ins przeprowadzenia programu na drodze; re- 
woSueyjnćj, uważa, że jedność i wolność, gwa­
rantowane przez rząd legalny, wystarcza, po- 
cnwąla zaelaowanie rządu i postanawia przejść 
do porządku dziennego. Inne porządki dzien­
ne cpfnlęte zostały przez wnioskująeycli.

• . Londyn, 83 grudnia. Rolicya przeszko­
dziła wczoraj w Clerkenwell dwom zamierzo­
nym mityngom. Spokój publiczny zresztą nie 
został zakłócony. Rziesięć tysięcy konsta- 
bięrów cy wlinyeli zobowiązanyek zostało przy­
sięgą. W Cniasgowie odkryto w pewnćj lit liry­
ce gazu pi-Oek do rozsadzania,

Bi© wy Jork, 11 grudnia. Wyspa św. Bar­
tłomieja prawie zupełnie zburzoną została 
przez wyrzuty wulkaniczne.

Londyn, 83 grudnia. Wiadomość wiedeń­
skiego Tagblatt, że lord Clarendou jedzle do 
Florencyl z angio - pruskim projektem !p»je- 
dnawezym w kwestyi rzymskiej, jest zupełnie 
zmyśloną.^ ,.

Prywatne telegramy Dzień, Poznańskiego.
1 .... Wiedeń, 81 grudnia. Mimisterstwe eis- 
i litawskie przed Różem STarodzeniem ogłoszo- 
s nćm nie zostanie. Hr. Alfred Potocki obej- 
; mic nader prawdopodobnie miuisterstwo fa- 
; cii o w e.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 23 grudnia. Pan Bolesław Chotomski z Cheł- 

3-na czytać będzie dziś o godzinie 8 wieczorem rzeoz e ban- 
fes.cfi w Towarzystwie Przemysłowym, Pan Chotomski znany jest 
z kilku prac literackich :ńa polu ekonomii politycznej. Spodzie­
wać Bi§ należy, że na prelekcją tę o kwestyi, będącej dziś kwe- 
Styą żywotną, liczna zbierze się publiczność.

— * Dziś o godzinie 12 w południe rozpoczęły się ferye 
w gimnazyum św. Maryi Magdaleny. Nauki rozpoczną się znowu 
po Trzech Królach.

— * Posiedzenie reprezentantów w dniu 19 b. m (do­
kończenie).

11) Etat nowćj, mającej się utworzyć szkoły miejskiój, 
ustanowiony na 1353 tal., został na wniosek komisyi odroczonyj 
gdyż budowa i urządzenie szkoły tej jeszcze dłuższy czas po­

trwa. 12) Etat zarządu funduszami miejskich ubogich zwróć 
szczególniój uwagę magistratu. Magistrat rozwodzi się w menu 
ryale nad zarządem wspierania ubogich, które z każdym rokiei 
się zwiększa, i z kasy kamelaryjnej więcój, niż w innych wie 
kich miastach, zasiłków wymaga. Dodatek wynosi tym razer?^’“’ 
35,432 tal., etat przychodu i rozchodu przyjęto na 46,532 ta/ ' ' 
13) Etąt na dostawę zupy rumfortskiój przyjęło

1 L s-1
zgromadzeni;»' Wio-

w przychodzie i rozchodzie na 673 tal., z’których 350 tal. prz';.w Be!' 
znaczonych być ma na zupę, 323 tal. na pewiększenie obecni 
istniejącego kapitału, wynoszącego 18,620 tal. 14) O etacie kas ,U(_ 
kamelaryjnćj leferował p. Breslauer. Po wykazaniu, że mag' ¡>uc=r..- 
strat wydatki nadkompletne z 23,000 tal. zupełnie pokrył, daj',;*''’"''- 
referent następny przegląd stósunku podatkowego w mieści'"
Z około 9000 familii miasta jest tylko 4321 opodatkowanych: 
z tych płaci 3SC1 osób podatek dochodowy począwszy cd 100 a 
do 1000 tal.; 309 osób od 1001 aż do 2400 tal. dochodu; 9ił 
osoby od 2401 aż do 4800 tal; 26 osób od 4801 aż do 9600tal 
1 osoba od więcój niż 16,000 tal; dwie od więcój niż 20,000 tal. d< 
chodu. Opodatkowanie w mieście naszćra wynosi od osoby 1 ta 
10 sgr. więcój, aniżeli winnych wielkich miastach. Podatek dc,.,,,, 
chodowy na rok przyszły ustanowiono na 58,700 tal., który w _ 
ratach ma się płacić, dodatek komunalny do miewa i rzezi 
44,207 tal.; całkowity etat kasy kamelaryjnćj wynosi po zmia®“®“»

mieści<7^oi>

nacli, które zgromadzenie w zarysie magistratowi poczyniło, w dc ¡„’U. 
chodzie i rozchodzio 146,955 tal. W tytule XIX wydatków ai„pj,',,
A vl.in . Mirt 00’łl + ., 1 zł za .. .. — M ,, r. zl rr zawa 7 .a Lr za 1 za " X ~ „ *extraordinaria 9931 tal. do rozporządzenia kolegium reprezentar,"i, 
tów miasta pozostawiono. •

Na tóm kończy się posiedzenie, sprawy osobiste, podanl’.Jí 
przez magistrat, załatwiono na posiedzeniu tajnóm.

— * Kadzca rejencyjny Phal, będący dotąd komisarzer" 
spocyalnym w Głupczyeacb, został do tutejszój królewskiój ręjen 
cyi przeniesiony i do kolegium wprowadzony.

— * Dotychczasowy wikaryusz ks. Sobioslńskl z Kru
szwicy uzyskał na plobanią w Strzelcach, powiecie mogilnickim , 
kanoniczna instytucya. COW

do
kanoniczną instytucją,

— * Kandydata stanu nauczycielskiego Wilibalda Rocdon 
mianowano etatowym nauczycielem przy króiawskićm gimnazyus 
w Gnieźnie, kandydata stanu nauczycielskiego Jana dr. Seebecki 
etatowym nauczycielem przy gimnazyum w Śremie.

-- * Kalendarz- Jutro, w wtorek dnia 24 grudnia A-/o 
dama i Ewy; w kalendarzu słowiańskim Radmyśla. Wscbói 
słońca o godzinie 8 minut 5; zachód o godzinie 3 minut Si 
Nów księżyca przypada dnia 26 grudnia o godz. 12 minut 4').6. 
przed południem.

Murga
Berlin, dnia

telegraiicisne giełdowe.
23 grudnia. 1867. (Edward Mamroth.)

6 • -CI.,
H.

z dn. 21 z dn, 2:
Powietrze: śnieg. 
Zyto. stale»
Grudzień..............
Grudz.-styczeń....
Na wiosnę..........

Spirytus inieoży w.
Grudzień.......... .
Grudz.-styczeń....
Na wiosnę..........

Olój rzep, grud.st.
Na wiosnę.............
Owies: wiosnę.....
Wypow. żyta.....
Wypow. spiryt...

73
73
73’/,

72%
72%
72%

19’A
19%

10%, 
10% 
33’/8 

26000 
4000

Głeda wal.: spokoj. 
Pruska poż. 4’/,% 96 

dto dto 5% 102’/e
Poż. państwa..........  83
Poz. list. zast. 4% n. 85

dto rent.......... 89%
Austr. poż. nar....... 64%

dto losy 1864 r. 68%
Polsk. list zast....... 57%
Ros. poż. pr. 1864 r. 102*/, 
Rosyjskie bankoty... ’ 84
Włoska renta......... 43’/,
Amerykany............ 77%

M- 
96 ¡mi 

102’/
83 
85 
39% 
54’/ 
68%, 
57%, _ 

102’/ 
84’/g- 
4i’/,O- 
77’/,

19%
19%
20*/,

10%,
10%
33%

22000
8000

3-

Szczecin, 23 grudnia. 1867 
not. 21

Pszenica: trzym. się 
Grudzień............ 9ł

(Marcuse i Maass).

96%Na wiosnę 1868
Zyto: niezmien.
Grudzień............. 72
Styczeń................ 72
Na wiosnę 1868 72’

Oléj rzsplowy: stalój.
93 Grudzień................. 10%,
93 Kwiec.-maj 1868.... 10%,
95% Okowita stalój.

Grudzień................ 19%72 Styczeń.................. 19%
1 72 Na wiosnę 1868... 20%,

41 '2%4

10’.
10%,%.

19% a
19’/,
20%,

not. 2P
y
b-

Przybyli fle Poznania dnia 23 grudnia.
BAZAR. Grabiński z Królestwa Polskiego, Potulicki z Wiel| 

kich Jezior, hr. Mielżyński z Iwna, hr. Mielżyński z Ghobiey 
nic, Żółtowski z Nekli, Potocki z Będlewu, Zakrzewski z Klf . 
szczewa, Radoński z Krześlic, Mieczkowski z Małych Jezior,;. 
Sosbow z Wierzenicy, Gromatiziński z Grodziska, Jagielski’’ 
z Torunia, Baranowska z Marszowa. A

HOTEL I)U NORD. Hr. Bniński z córką z Pamiątkowa, Wę-j 
siersko-Kwilecki z żoną z Wróblewa, Zabłocki z Kunowa, Nać 
sierowski z Oczkowie, Sąchocki z Bożęcin, Białkowska z córką" 
2 Pierzcłmai.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Hasner z Sniecisk. Dani­
szewska z Kunowa, Seredyńska z Sosnówka, Hardenack z Łu­
bowic, Urbanowski z Turostowa, Gabert z Buku, Walter z Sta- 
niszewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Swinarski z Gołaszyn 
Tresckow z żoną z O wińsk, Schonberg z Długiej Gośliny Bi­
nek z Odzarzewic, Schmidt z Charzewa, Jackowska zPałczyn 
Warnke Kopaszewa, ’

TILSNERA HOTEL GARNI. Weyert z Cieśli, Suiczykiewicz 
z Żernik, Swiątkiewicz z Stralsund, Engel i Scalla z Głogowy
Turk z Wrześni, Węclewski z żoną i Brown z Środy, Schop- 
penthau z żoną z Zilichowy, Meffer z Kikowa, Saald z Wro 
cławia, Mietke z Opola.

OOSf ODAIlSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
</> Poznań, 21 grudnia. Sprawozdanie handlowe komi- 

syonera zbożowego. Przez cały tydzień mieliśmy nader zmień, 
ne powietrze zrazu śnieg, potóm odwilż z deszczem i śniegiem 
a w końcu zaś dość silny mróz. B

Zagraniczne raporta, mianowicie z. Londynu i Paryża brzmią 
nieszczególnie korzystnie i przedstawiają stan giełd tych 
w słabćm usposobieniu i bezczynności. Tak ostatnie nadeszłe tu 
berlińskie korespondencye donoszą o zwichniętóm zaufaniu dc 
przyszłości handlu zbożowego i od dni kilku notują tam dość zna­
czną baisę. Takie wiadomości zdawało się, że ogromnie wpłyną 
tćż na naszą giełdę i odbiorą jój całkićm ochotę do spekulacyi, 
Luhoć nie ta jest spekulacja w ostatnich czasach nieco zwoi- 
niała, tó przyczyną główną są biizkie święta i wstrzymywanie 
się od zakupnów naszych konsumentów, którzy się tymezasem 
dostatecznie na potrzeb zaopatrzyli, usposobienie giełdy naszó’ 
zostajo jednak wcale nie ziem. Nie ustające bowiem odstawy 
zbożowe borlinkami do Królestwa Polskiego zatrudniają dostate­
cznie tutejszych spekulantów, ą w końcu i nadesłane zlecenia 
berlińskie i szczecińskie czynią w pewnej mierze naszą giełdę 
obojętną baisę, jaka zapanowała ostatnich dni na placu berliń­
skim. Chociaż ceny zbożowe i u nas się nieco uchyliły, to po­
wodem są święta, a potem szczupły dowóz zboża dia złój komu­
nikacji. Zakupione partye zbożowe szły albo na królewski tu­
tejszy spichlerz albo tóż na prywatne, a z tąmtąd zaraz na ber- 
linki, których fracht do Berlina już do blisko 3 tal. od węcpła 
się podniósł. Nie zuaczące tylko wysyłki uskuteczniono koleją 
żelazną do Pomeranii i Marchii, a to wyłącznie pszenicy i żyta, 
Ogólny obrót interesów zboźowychjnio był bez porównania tak 
wielkim, jak innych tygodni.

Dowozy spirytusu są znakomite i dają - tóm jasny obraz 
o rozmiarze produkcyi tegoż artykułu w naszem Księstwie. Nie­
mal cały tygodniowy dowóz absorbowały zaraz przeznaczone nań 
berlinki do Berlina i Szczecina, a ztamtąd dalój. Mimo to je­
dnak było trudnością osięgnąć dawną cenę z pierwszych dni bie­
żącego tygodnia, którą dziś przecięciowo tal 19% tylko możemy 
notować.

Pszenica na targu wystawiona do sprzedaży była w nie- 
szczególnćj podrzędnej kondycyi i ztąd tylko po tańszych zby­
wała się cenach, Przeciwnie dobre gatunki były pokupnemi 
i mało na wartości straciły.

Pszenica jasna tal. 93— 97
pstra „ 9 i
ordynar. ze śniecią „ 80

Żyta dość znaczną ilość dostawiono na targ. Dobrze 
ziarno znajdywało w królewskim magazynie gładkiego odbiorcę, 
gorsze odchodziło po nieco zniżonych cenach najwiecći na konn 
płatowanie ładunków.

Za 83—85 funt. tal. 71—73 ) x
z drugiój ręki „ 67—69 ) za funt

Jęczmień ł?e wielkich już trasportach zaczyna ze Szlą­
ska do nas nadchodzić i tóż sprzedaż jego utrudniać. Okoliczne 
gorzelnie i nasi piwowarzy byli głównymi odbioreami tego to­
waru.

wielki o 65-70 funt, szefel tal. 52—55) ,
mały o 60—65 „ „ „ 50—53) za w€cPel-

Owies doznał mniej popytu i taniój się realizował.
Za 50—52—65 funt. tal. 31—32—35.

Grochu tą rażą berlinkami dośćjznaczne partye wysłane 
ku Berlinowi i dlat tego był pokupniejszym.

Do gotdwania wrzący tal. 64—67 ,
na paszę „ 60-62% ) za w«cPel

Ziarna olejne nie były wystawionemi, ztąd ceny notująl 
się te same, co dawniój. ”

94
83

• za 2100 funt
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Mąka była tróchę lepiej cenioną i interes mniej więcój 

»żywionym, lubo obrót zawsze jeszcze szczupłym.
Pszenna Nr. 0-] tal. 6—6% ) . . ,
rżanna Nr. 0-1 tal. 5%-4% ) cent be?‘ akcyzy.

Kartofle utrzymują się w dawnej wartości Ul. 17—18 
ta węcpel.

Okowita ulegała fluktuacyom, ostatnio zaś nieco się ob­
niżyła.

Ul. 19’/, za 8000% Trallesa.

1

Ł

* Poznan, 23 grudnia. Złożony przez komisyą stanową 
powiatu pleszewskiego do budowy kolei żelaznój p. naczelnemu 
prezesowi W. Ks. Poznańskiego (zobacz No. 295 Dziennika) 
•eferat o budowie kolei żelaznój z Poznania przez Środę, Ple- 
izew aż do granicy państwa pod Skalmierzycami i ztamtąd przez 
Jstrów do Oleśnicy (Wrocławia) celem połączenia się z koleją 
ielazną od Łodzi (resp. Warszawy) przez Kalisz aż do granicy 
»aóstwa, brzmi jak następuje:

Konieczność połączenia na najkrótszój drodze Warszawy 
Kalisza, jako tóż dalej położonych krajów cesarstwu rosyjskie- 

nu poddanych, z jednej strony z Poznaniem a Szczecinem, Po- 
¡naniem a Berlinem i Hamburgiem, Poznaniem a Lipskiem; — 
i drugićj strony z szląskiemi pokładami węgla, z Wrocławiem 
i Dreznem i Wrocławiem a Wiedniem i to w ten sposób, aby 
W. Ks. Poznańskie korzyść odniosło, wywołała w latach kilku 
•ozmaite projekta. — Nie zbywało na gotowości do ofiar ze strony 
nteresowanych części kraju, ani tóż na czynności; cel jednak nie 
¡ostał osiągnięty, ponieważ każdemu projektowi oprócz wielu in- 
tyeh trudności i to stawało na przeszkodzie, że interesowane 
•ządy równie rosyjski jako pruski nie mogły się zgodzić na kie­
runek, jakiby linii nadać należało. W ten sposób powstawały 
wstępujące projekta:
1. Droga żelazna z Poznania przez Kostrzyn, Wrześnią, Słupce, 

Konin, Łęczycę do Łodzi.
Pomimo, że z pruskiój strony przygotowano plany budowy 

pomimo, że powiaty interesowane około % kapitału podpisami 
¡apewniły; pomimo, że też powiaty grunt potrzebny bezpłatnie 
lać obiecały, budowa ta dotąd nie znalazła przedsiębiorcy, po- 
lieważ rząd cesarsko-rosyjski okazał się całkowicie przeciwnym 
»dobraniu tój kolei i prowadzeniu jój dalszemu na swoich posia- 
lłośaiach, wtedy mianowicie, gdyby od niego żądano gwarancyi
♦rocentów.

Powody takiego pojmowania rzeczy w tóm leżą, o ile się 
o dało wypośrodkować, że linia projektowani robiłaby wcale nie 
»ożądaną konkurencyą kolei z Warszawy do Torunia; — nie łą- 
:zyłaby zaś na drodze najbliższój z Wrocławiem resp. z Szlą- 
ikiem; nadto zostawiałaby prawie na boku okolicę pomiędzy Ło- 
Izią a Kaliszem, najważniejszą dla przemysłu rosyjsko-pol- 
ikiego.
2. Kolój żelazna z Leszna do Kalisza celem kontynuącyi tójże 

linii aż do Łodzi.
I tę kolej poparto na stronie pruskiój materyałami i kapi- 

ałami równie jak pod 1. wymienioną. Ze strony rządu rosyj- 
ikiego okazywano pewną chęć, by przyzwolić na prowadzenie jój 
ialsze przez Kalisz do Łodzi. — Przeciw temu projektowi je- 
lnakże oświadczył się jak najmocniój rząd pruski, ponieważ 
ir samóm tylko połączeniu tój linii z istniejąceini kolejami bez 
contynuacyi zbyt problematycznie przypuszczanój na Zbąszyń, 
liandsberg do Szczecina, nie upatrywał dostatecznego połączenia 
irólestwa Polskiego i rosyjskich prowincyi z Wrocławiem i Szlą- 
ikiem, — ani tóż z Poznaniem, Berlinem i Szczecinem.
3. Kolój z Oleśnicy (Wrocławia) przez Kępno i Wieruszów, 

a z tamtąd przez Sieradz do Łeazi.
Tój linii zapewniono na stronie pruskiój grunt potrzebny 

!o budowy jako i znaczną część potrzebnych kapitałów. Pro- 
ekt ten wszakże nie uzyskał koncesyi ani ze strony pruskiego 
ini tóż rosyjskiego rządów. Na stronie pruskiój zawadą był bli- 
iki urzeczywistnienia prejekt połączenia kolei nad prawym brze­
giem Odry z Częstochową. Rząd zaś rosyjski okazał się sta- 
iowczo nieprzychylnym równie udzieleniu koncesyi jak i żąda- 
lemu gwarantowaniu procentów, ponieważ linia idąca od Oleśnicy 
»rzez Kępno, Sieradz i Łódź robiłaby konkurencyą Warszawsko- 
iViedeńskiój kolei, a nie uwzględniałaby przemysłowej okolicy 
»omiędzy Kaliszem i Łodzią, ani tóż mianowicie siedziby rządu 
¡ubernialnego, miasta Kalisza, — nadto, ponieważ taka linia czy- 
fiłaby potrzebną linią północną pomiędzy Łodzią resp. War- 
zawą a Poznaniem.

4. Projekt już po kilkakrotnie przed laty roztrząsany:

drogi żelaznój z Wrócławia przez Oleśnicę, Odolanów do Ostro­
wa celem połączenia tójże z koleją od Kalisza do Łodzi, nie do­
szedł do skutku już po udzieleniu rządowej koncesyi na prace 
przedwstępne i po dokonanóm opracowaniu z powodu powstania 
równoczesnego w zwyż opisanych projektów i z powodu niepe­
wności, jaka opanowała targ na akcyo kolejowe, który wówczas 
za przeprowadzaniem kolei nad prawym brzegiem Odry się o- 
świadczył, a nadto rozmaitemi innemi różnorodnemi projektami 
był zajęty. Rzekoma linia i z tego powodu nie odpowiadała ży­
czeniom, ponieważ nie uwzględniała połączenia Warszawy i Ka­
lisza z Poznaniem, Szczecinem itd. Mimo to jednak plan ten 
miał największe widoki urzeczywistnienia dla tego, że obydwa 
rządy interesowane, tak pruski jak i rosyjski chętnie przyobie­
cały udzielenie swych pozwoleń, — i ponieważ projekt ton był 
w wysokim stopniu zdolny rozwinąć się korzystnie.

Ponieważ do budowy kolei żelaznych, przerzynających ro­
zmaite państwa, potrzebnóm jest przedewszystkióm uzyskanie 
przyzwolenia rządów interesowanych, — a ponieważ przyzwole­
nie takowe dla ostatniego jedynie projektu równie od pruskiego 
jak od rosyjskiego rządów uzyskane być może; — dalej, ponie­
waż myśl główna wszystkich rzekomych projektów, oparta na 
objawionych życzeniach rządów cesarsko-rosyjskiego i pruskiego, 
niemniój na potrzebie związku handlowego, leży w połączeniu 
z jednój strony Łodzi z Wrocławiem, z drugiój a Poznaniem; — 
zważywszy więc, że 3 te miasta stanowią węzły nie dające się 
ominąć, z któremi wszelkie projektowane drogi handlowe, jako 
w związku stojące się przedstawiają, — zatóm zdawał się po­
trzebnym plan inny, któryby był w stanic zadosyć uczynić wszel­
kim tym wymagalnościom.

Podpisani, wylegitymowani zastępcy stanów powiatowych 
powiatu pleszewskiego, postanowili zatóm po poprzednióm wysłu­
chaniu interesentów i po tymczasowej naradzie z wyższemi wła­
dzami państw, popierać o ile możności wykonanie budowy drogi 
żelaznój z Łodzi przez Kalisz aż do pruskiój granicy pod Skal­
mierzycami, — a 2tamtąd z jednój strony północnóm ramieniem 
przez Pleszew, Środę do Poznania, w południowym zaś z drugiój 
strony kierunku przez Ostrów do Oleśnicy (resp. Wrocławia). 
Tylko linie wymienione przez pruskie terytoryum przechodzące 
mają być przedmiotem niniejszego przedsięwzięcia. Linią z Ło­
dzi przez Kalisz do pruskiój granicy, pozostawia się innym przed­
siębiorcom.

Projekt ten umożebnia urzeczywistnienie czterech linii, ma 
jących znaczenie europejskie:

1. Przedstawia prostą linią od Stralsundu przez Szczecin, Krzyż, 
Poznań, Kalisz, Łódź, Warszawę i Polskę południową.

2. Tworzy linią z Hamburgu przez Berlin, Frankfurt, Stern­
berg, Świebodziń, Zbąszyń, Poznań, Kalisz, Warszawę itd.

3. Linią z Hali i Lipska przez Kocibórz/Gubenę, Krośno, Cyli- 
chowę, Zbąszyń, Poznań, Kalisz, Warszawę itd.

3. Linią z Wiednia przez Bruenn, Wildenschwerdt, Franken­
stein, Strzelno, Wrocław, Oleśnicę, Kalisz, Łódź, War­
szawę itdJ

Wstrzymujemy się w tój chwili z dowodzeniem korzyści 
projektu naszego, jako tóż z wymienieniem ilości mil, niemniój 
i kosztów, z przyczyny, iż rzut oka na mapę każdego dostatecz­
nie pouczy, że projektowi temu przychodzą w pomoc najkrótsze 
i najkorzystniejsze związki i innemi liniami, że mamy do dyspo- 
zycyi grunt handlowy jak najkorzystniejszy i równy, — i że kon- 
kureneyo innych linii nam się prawie niepodobne wydają.

Wielkich budowli, oprócz mostu na Warcie w okolicy No­
wego Miasta n. W., w któróm. to miejsen rzeka ta nie jest zby­
tnie szeroką, nie będzie potrzeba, ponieważ przejście przez Wartę 
jako tóż i komuaikacya z innemi kolejami w mieście Poznaniu 
przez inne w wykonaniu będące projekta są zapewnione.

Związek z Górnym Szląskiem i z zbożodajnemi okolicami 
Polski i Rosyi, jako tóż z portami nadmorskiemi, Szczecinem 
i Hamburgiem, zabezpiecza tym kolejom, które z naszą będą 
w związku, zyskowny i nader obfity transport surowych pro­
duktów.

Prace przedwstępne dla linii z Oleśnicy przez Ostrów do 
Łodzi są już w ogóle ukończone i przez pruski rząd potwierdzone.

Koszta robót przedwstępnych drogi od Skalmierzyc przez 
Pleszew, Środę do Poznania pokryją fundusze, przeznaczono przez 
sejmik stanów powiatowych w Pleszewie w dniu 2 bm. odbyty. 
Obmyślono tóż już rozpoczęcie obliczeń. — Interesowano stany 
powiatowe, wyjąwszy niektóre nieznaczące oddalenia, postanowiły 
dać potrzebną ziemię bezpłatnie. W pleszewslim powiecie u- 
chwała ta zapadła dnia 2 bm.

Spodziewać się należy/ że rząd pruski temu tak dawno

rent.
pozn

upragnionemu, dla całego państwa wielkiej wagi projektowi, u- 
dzieli gwarancyą procentów, o ile to linią na pruskiój stronie 
dotyczy, równie jak to uczynił przed niedawnym czasem dla linii 
Poznańsko-Toruńskiój. W takim też przypuszczeniu i obok wy- 
sokićj żywotności kolei tój nie będzie zbywać na przedsiębior­
cach. I w rzeczy samój przygotowawcze już narady wykazały 
konkurencyą znaczną przedsiębiorców.

Wstępne rozmowy z władzami cesarsko-rosyjskiemi i zsą- 
siedniemi interesentami okazały nam wdzięczną nadzieję, że i tam 
prejekt ten jest pożądanym. — Gdyby rząd cesarsko-rosyjski ze- 
chciał prócz tego dawać jeszcze gwarancje procentów dla kolei 
pozagranicę prowadzących, natenczas nasz projekt przedewszy­
stkióm miałby widoki uzyskania takowój.

Gdyby jednak nawet nie została przedsiębiorcom udzieloną 
pomoc rządowa, to nawet i wtedy można właśnie dla tego, że li­
nia ta będzie się bardzo opłacać, na to liczyć, że się znaleść mu­
szą prywatni przedsiębiorcy, tóm bardziój, że trzy stowarzysze­
nia dróg żelaznych: Górnoszląskie, Marchijsko-Pozuańskie i na 
prawym brzegu Odry mają w tóm wielki interes, aby nasz pro­
jekt przyszedł do skutku.

Pleszew, dnia 6 grudnia 1867 r.
Stanowa komisya powiatu pleszewskiego do budowy kolei

żelaznój.
Gregorovlus, radzca ziemiański. Kennemann 'z Klenki.

St. Sozanieokl z Karmina. Łaszozewski z Wieczyna. lfiollard 
z Góry. Purgold z Brunowa. Hr. SokolnicM z Kajewa.

Doaiesfctóa giełdowe.
Cstełdsh jrozttańska, 23 «rudnia.

Pozn. nowo listy zast. 4% 85’/« żąd. — Pozn. listy 
Si!’/, placno, — Pozn. akcje banku prow. żądano. — 
5°/0 oblig. prow. — płac.. Pozu. 5% oblig. pow. 98 iąd.—

Pozn. 5% oblig. Obry 98 żąd, — Pozn. 4’/,% oblig. pow. —. 
płas.— Szub. 4’/, %• oblig. pow. — pł. — Bans. polsk. »4 
tal. ząd. —Pol. listy likwidacyjne 48 tal.Jpłac.

Zyto: wyp. 25 w. na grudzień 68’;« na grudzień-styczeń 68% 
na styczeń-luty 69 luty-marzec ; 69 na marzec-kwiecień 60’/. 
na wiosnę 1868 r. 69’/« tal. płc.

Okowita: (z beczką) wyp. 6,000 kw.; na grudzień )S”/M 
na styezeń 19’/,, na luty 19’/« na marzec 19'/, na kwiecień 
19’/, na maj 20'/« tal. pł.

GENY TARGOWE
w mieście Poznaniu. 1

23 grudnia. 1867 
Pd I do 

tal.l-g.lin.ltal.lsg.lfn.

Pszenicy
iredniój 

„ pośled.
Żyta eiężkiego 

„ lżejszego
Jęczmienia dużego 

„ drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego . 
Tatarki . . .
Perek....................
Masła garn. . . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białój 
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . . 
Oleju, „ . . .

dnia 23

16 garn.......................... 2; 901
3 ] 1 3 3 15
3 3 5
2 26 ? 97
2 21 3 22
2 2 5
2 2 2
1 9 _ 1 12

....................................... 2 14 6 2 15

1 22 6 1 ?7
21 222 5 2 90

w.j 80% Trał.
ia ...........................

. -1......................... ; —
—

_
— —

Przy ograniczonym obrocie było usposobienie giełdy i dzi­
siaj stałe.

Walory pra.kle: Dóbr, pożyczk. patwa (4%%) 96 płacon. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% placoo. Obi. pstwa (37,) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/f%) 115’% żąd.

list, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 77% płc., dto (4%)

» 82 płac, dto 4’/,%) 90'/« płc. Pozn. nowe (4%) 85 żądań.
i Listy rent Po-/n. (4%) 89% płac. Prusk. (4%) 89’/« płac.

Walory zagraniczno: Austr. metal. (5%) 46% płac. Poż. 
jj naród. (5%) 54’/, płac. Losy z roku 1854 (4%) 63% płacn!
ii Losy kred, z r. 1858) 73% płacono Losy z r. 1860 (5%) 86% 

pł. Losy z r. 1861 (4%) 42 płac. Poż. w srebr. z reku 1864 
(5%) 60’/, pic. Rosyjsk. pożyez. prem. z roku 1864 (5%) 102'/, pic 
Rosyjsk.-polsk.- obi. skarb. (4%) 62% płc. Polsk. certif. Lit a’
po^300 złp. ^5°/0) 92 płacon. dto cząstki po 500 złp. (4%) 94. Ł

, , . , _ . — r—j----- -w -• 5 ptacouo. Akoyasi'olei Żelas. Kol. mmd. H2% płac. GaL-Kar.-Ludwik. 85 płacn 
Austr. franc. 135’/,—’/« plac. Warsz.-wied. 61% płc. Banki Itd’ 
Austr. cred. mob. 76%—'/, płacon. Pozn. prow. 101 płac. Szląsk 
stów. bank. (4%) 113'/e żądano Certyf. hipot Hubnera (4!/,°/„ 
- płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4'/,%) 96 żąda,: 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) — żądań. Meining. (4’/,<%)
88 żadauo. '

Kurs gotówki i pap. płen. Frdr. pruski 114 płacon., łdr. 
112% płac., suweryny6. 24’/« płac., nap. 5. 12% płac, półimper.
5. 18 płac., doli. 1. 12 płacono. Złota w sztabach funt celny 
469 żąd. Srebra funt celny 29 25 płacono. Zagraniczne bank. 
99% płac. Austr.-bankn. 84 płacon. Rosk. bankn. 84% płac 
Dyskcnlii bankowo 4.

Pszenica: 2100 iunt. miejseu 85—101 tal. wedle jakości- 
2000 funt, na bieżący miesiąc 86 płac, kwiec.-maj. 88% płacn!
89 żąd. maj-czerw. 90 tal. płac. Zyto: 2000 funt w miejscu 71 
%—73'/« tal. płacono, na bieżący miesiąc 73—72 sprzed, i płac 
’'« żąd. grudz.-stycz. i stycz.-lnty 72%—72 sprzed, kwiec.-maj. 
72%—73—72% sprzed, i płac. % żądano maj.-cterw. 737,-73 
tal. żąd. Jęczmień: 1750 funtów w miejscu 47—57 tal. we­
dle jakości; szląski 51 tal. płac. Owies: 1200 funtów w miej­
scu 31’/,—33% tal. wedle jakości; 32% —33 tal. płac, na bież, 
mieś. 32%, grudz.-stycz. 32'/«—% kwiec.-maj. 33% maj.-czerw. 
34 tal. płac. Groch: 2250 iunt. do gotowania i na paszę G4—77 
tal. wedle jakości; na paszę 65 towar średni 67 tal. płac. Rzep: 
1800 funt. 79—83 tal. Rsepik zimowy: 78—82 tal. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 10% tal. żądań, na 
bieżący miesiąc, grudzień.-styczeń 10%, stycz.-luty 10"/,, kwiec.- 
maj. 10%—”/,«—% tal. płac. Olćj lniany: w miojscu 13 tal. 
Okowita: 8000% TraL w miejscu bez beczki 19’%, tal. płac, 
na bieżący miesiąc, grudzień-stycz. i stycz.-luty. 20—19% plac! 
"/„ żąd. kwieć.-maj. 20%,—%—%, płac. ’/, żąd. maj.-czerw! 
20%—% czerw.-lip. 21'/„—'/,, tal. płac.

Cäleisltt wroclaiwglM», 12 grudnia.
Koniczyna czerwona: ceny bez zmiany stałe, po­

ślednia 12'/,—137, tal., średnia 14—% tak, piękna 15— 
’/, tal., bardzo piękna 15’/,—’/, tal. Zyto: 2000 funt, ceny 
niższe; wypow. 1060 cent.; na grudzień, 67%—’/« grudzień-sty- 
czt‘ń 67%—’/« tal. płac, stycz.-luty 67% tal. żąd. luty-marzec 
68—67'/,—’/, marzec-kwiecień 68—67% tal. płac, kwiecień-rnaj 
68—677,—% tal. plac, i żąd. Pszonica na grudzień 90 tal. 
żąd. Jęczmień: na grudzień 55 tal. żąd. Owies: na gru­
dzień 50 tal. żąd. Kiep: na grudzie»! 92 tal. żąd. Olej 
rzepiowy: ceny słabe; w miejscu 10 tal. żąd. na grudzień, 
92%, grudzień-styczeń i styczeń-luty £’%« luty-marzec 10'/,, 
kwiec.-maj 10%, tal. żąd. Okowita: ceny słabe; wypowiedz. 
45,000 kwart; w miejscu 19'/, tal. żąd. 197, tal. płac, gru­
dzień 197, grudz.-styczeń 19%, tal. plac, kwiecień-maj 19% 
tal. żąd.

Na targu:

Pszenica biała 
,, żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimnowy 
Rzepik latowy 
Lnianka

piękna. śred.
sgr. sgr.

109—113 106 1
108-110 1C6 1

— 87 86
C2— 65 59

— 37 36
76— 78 74

198 188
188 178
172 162
110 160

pośled. 
sgr. 

00—104) 
00—102 

_ 85 3
5 -1 B

70- 72 « 
ISO ) 
168 
152 
150

Berlin, 22 grudnia. Kursa dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. Przy stałem usposobieniu obrót był bardzo mały . No­
tujemy: Austryackieakcye kredytowe 7G’/,—%—% płacono losy 
z 1860 r. 68’/, płac, pożyczka amerykańska 777, płacono (por 
ult. 773/8) pożyczka włoska 44’/, płaconono (per ult. 44%).

Na dniu 21 bm. przed go­
dziną 10 wieczorem zakończył 
życie, paraliżem tknięty, ś. p. 
Kienedykt Moracze- 
wski. Eksportacya ciała z 
Lennogóry do Poznania do gro­
bu familijnego odbędzie się w 
wtorek tj. dnia 24 bm. o go­
dzinie 12 w południe.

Nabożeństwo żałobne za spo­
kój jego duszy z powodu świąt 
odłożonem być musi do czasu, 
kiedy przepisy kościoła pozwo­
lą; o czem osobne zawiadomie­
nie nastąpi. (7879).

Siostry.

Kliku uczniów przyjmę zaraz na 
pensyą. Wiadom. w handlu materyalów pi 
Imiennych A. Andrzejewskiego, ul. 
Wrocławska 14. [7854].

Poszukuje się [7825]

Pis aina
już używanego, le z w dobrym stanie. — 
Oferty uprasza się ¡rzeslać w jak najkrót­
szym czasie franco o eksped. Dzień. Pozn, 
lub do S. Zielińsk iego w Rogoźnie,

Należące się król, fizykowi powiatowemu 
w Śremie, p. dr. Sfiarnaw honoraryum 
za kuracyą lekarską upraszam jako zarządz­
eń pozostałego majątku przesłać mi łaskawie.

Hildebrand.
[7739] w Pokrzywnicy p. Dolskiem.

Dnia 22 bm. o godzinie 8 wieczorem 
zakończyła życie po długich i bole­
snych cierpieniach Otolla z Trąmp- 
ozyńsklch Wierzbińska Zwłoki prze­
wiezione będą do grobu familijnego w 
Kaźmierzu — nabożeństwo żałobne z 
powodu świąt odłożonóm będzie do 
czasu dozwolonego przepisami kościoła, 
o czóm rodzinę i przyjaciół zawiada­
mia się. [7870]

Bogusław Łubieński.
Poznań, dnia 28 grudnia 1867.

Nakładem księgarni Ludwika Merz- 
baclia wyszły:

Św. Alfonsa Liguorego

Rozmyślania
O R®ęce Jezusa Chrystusa

STRZAŁ! OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nam w dziele 
odkupienia naszego.

Tłómaczenie z włoskiego 
przez

A. *t. St. SSetertu.
 Cena 71/, sgr.

■BMW LWY

do petroleum u
A. Grosser,

[7868]. Wielka Rycerska ulica No. 14.

Książki do nabożeństwa
Cicha łza, Ołtarzyk, Lubieński 

j jako tóż inne w nader eleganc­
kich i pojedyńczych oprawach 
po tanich cenach u

Józefa Jolowicza,
[7881] Poznań, Rynek 74.

Podarki sa gwiazdkę.
Sou venir dc Pexpositon

universelle de IParis 1867.
Patentowane

Pudełeczka do igieł

W Bydgoszczy. 
Złote

Zegarki ankrowe Sawoaety
z repetycyą i bez,

Sawonety i otwarte ankrowe
z wskazówką sekundową

stojącą dla lekarskich i innych obserwacyi 
poleca

Zegarmistrz SS. Kommruscfi, 
[7864.] u!. Fryderyka No. 36.

alyierskie poleca

” T. LuzińsŁi

Sztuka po 10 sgr., tuzin 2 tal. 12 sgr. sa^ 
fianowe lub juchtowe z 25 pozłacńnemi igła 
mi za sztukę 12’/,, tuzin 2 tal. 18 sgr. Przy 
zakupie hurtowym daje się rabat. Opako 
wanie bezpłatne. [7515],

€}otfr. Tliielc, Kolonia, n. R
Zamówienia za zaliczkę pocztową.

Sprzedaż konieczna.
lólewski sad powiatowy w Poznaniu.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 3 grudnia 1867.

Nieruchomość należąca do byłój wdowy 
malii z Rhedów Bandaohowćj i męża jój 
/ilhelma Schmidta, w mieście Poznaniu na 
rzedaieściu św. Marcina pod nr. 278 po- 
iżona, oszacowana na 61,481 tal. 19 sgr. 
'/, fen. wedle taksy, mogącój być przej- 
:aną wraz z wykazem hipotecznym w re- 
straturze, ma być
ula 14 llpca 1S6S przed polu« 

tiulem o godzinie 11
miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 

♦rzedana.
Wierzyciele, którzy, co do pretensyi ro 
nej nie wykazującćj się z księgi hipote- 
:nćj, poszukują z ceny kupna zaspokojenia 
i nąs zgłosić się winni.
Niewiadomi z pobytu interesenci:
Wilhelm i Amalia z Rhodów małżonko­
wie Schmidtowie, których pobyt ma być 
w mieście Berlinie,
Adolf Emil Baudach, którego pobyt na 
morzu być ma,
Wdowa Helena Lewy, której w Poznaniu 
wyśledzić nie można, (7862.)

pozywająsięniniejszćm publicznie.

Do ». Relira księgarni w Poznaniu
(Wilhelmowska ulica Hotel de Dresde) na­
deszły co dopiero:
Fables de La Fontaine avec les dessins de 

Gustave Doré relie 11 tal. 20 sgr.
La terre Description des phénomènes de 

de la vie du globe par E. Reoins avec 230 
figures et 24 cartes. 5 tal.

Oeuvres complètes de Shakespeare, tradui­
tes par B. Slontégnt richement illustrées 
tome I relié 5 tal.

Les phénomènes de la physique par A 
Gnlllemln. Illustré de 450 figures et de 
11 planches imprimées en couleur. 6 tal. 
20 sgr.

tes mnsîoîens célébrés deepuis le 16 siè­
cle jusqu’à nos jours par F. Clément. 
Illustré de 44 portraits 3 tal.

L’univers. Les infiniments grands et les 
infiniments petits par F. A. Pouohet. 
Illustré de 843 vignettes et de 4 planches 
en couleur. 6 tal. 20 sgr. (7872)

Czasopismo [7691],

Y,wychodzić będzie i w roku przyszłym w Lon­
dynie 1, 10 i 80 każdego miesiąca. Prenu­
merować można u An. Zablckiego Iw Lon­
dynie lub w księgarni polskiój K. Króliko­
wskiego w Paryżu rue de Seine 20. Cena 
prenumeraty 4 fr. 40 cent, kwartalnie.

Prcska pożyczka premiowa
z 1855 roku.

W środę dn. 25 
dn. 26 bm. skład 
zamknięty.

i w czwartek 
mój będzie 

[7873],

Robert Schmidt,
liyîlCK Oo dawniój Antoni Sohmldt.

A Hoffmann,
puszkarz, [7522] 

Poznań, Wodna ul. 24,
Do naganek i na podarki gwiazdkowe po­

lecam pod najobszerniejszą gwarancyą wy­
próbowane lefoszówki, dubeltówki, iglicówki 
z kurkami i bez kurków, fuzye damskie, re­
wolwery, amunicyą, przybory myśliwskie. 
Stare dubeltówki przyjmują się przy kupnie.

Skład futer
G. Fischera,

pod firmą

T. R Kirchner w Wrocławiu,
Karlstrasse Sio. 1,

poleca swój bogato zaopatrzony skład 
futer damskich i męzkieh, garnitury 
damskie w różnych gatunkach, najnow­
szych formach i po jak najtańszych ce­
nach; reperaćye wykonują się jak naj- 
akuratnićj. “ (7734).

Sprzedaż drzewa opał.
W boru doBzewicblii« pod Ciiu» 

szyną sprzedaje borowy Garbarek tanio 
odchody ociosanych dębów jako sążnie kne 
blowe i wiorowe, jako też kupy gałęzi.

[7871].
Co tylko odebrałem bardzo dro­

bny gatunek

czarnej herbaty,
odznacza się ona najdelikatniejszą 
smaką i najprzedniejszym zapachem 
funt po 2 tal.

J. N. Piotrowski,
[7166],________Hótel du Nord._________

A. K. €iiinthera
mydło benzoenowe,

uznane za najlepszy i najskuteczniejszy śro­
dek dla utrzymania piękuości, poleca w ka­
wałkach po 5 Bgr. [4443)

Elsnera apteka.

Jasno-pąsowe pomarańcze, wło­
skie kasztany, francziskie śliwki, 
gruszki i jalłka, rodzenki na ga­
łązkach, migdały w skorupkach, 
sultańskie figi, marokańskie dak­
tyle, francuskie prunełe, genueń­
ską cykatę, czekoladę szwajcarską, 
drezdeńską i hanowerską poleca

Cygara
ulubione

Rodriguez......... 15 tal. za tysiąc
Klorenita...........16% -
Canilda............. 20

są znowu w zapasie. [7869].

J. D. Kątz i syn,
Wilhelmowska nl. 8.

[7878]. T. Łoziński.
Tanio! Tanio!

Dla'palących cygara polecam na podarki 
gwiazdkowe tak bardzo ulubione hawan, 
cygara wybrali., znanej dobroci w pu­
dełkach po 50 szt. tylko po 227, sgr., po 
100 szt. po 1% tal., jako tóż wszystkie przy­
bory do palenia potrzebne.

E. Gtittler,
[7791J. 80. Wrooławska ulica 80.

Wielkęziarnisty astr: 
kawior, świeżego wę­
dzonego łososia, wędzo­
nego węgorza, elbląg. 
minogi, sardynki w oli­
wie i opiekane śledzie

[7876].

T. Luziński.
poleca

Wszystkie zeszłoroczne materye na suknie, oraz znaczną 
część na tegoczesną porę sprowadzonych wyrobów, wyprzedaje

- ■— F. Bunsłamlii.[6941].

l>r. fil., hlst. i fliol., mc-
[cy przygotować do tercyi, życzy so- 
e objąć obowiązki nauczyciela domo- 
ego. Zgłosić się można do dra W. K. 
Jabłówkn pod Bobowem (Bobau ia 
est-Fr.)_________________ (7858.)
Miejsce gawerucra do przygo- 
wania małych chłopców do gimna- 
ura otwarte; gdzie? dowiedzieć się 
ożna na listy frankowane pod adre- 
m A. Z. poste rest. w Xiążu. (7857.)

Ciągnienie dnia 15 
w dniu 15 września rb.
cyi z wygranemi:

1 na 90,000 tal.
1 na 25,000 1)
1 na 10,000
1 na 5,000 >«
1 na 2C00 ))
3 pa 1000 n
4 jo 500 u
4 po 400 j»
4 po 225 n

80 po 159 u
100 po 120 ,)
100 po 115 u

1900 po 110 «

ni. p. wydanych 
2200 sztuk obliga- 

[7525]
Każda przeto asygna- 

.ya premiowa wygrać mu­
si 110 tal. aż do 90,000 lal

©o tego
ciągnienia

dostać u mnie można
obligacji oryginał,
także podziel, od /3 po­
cząwszy

Herrmann Błock,
dom bankowy. Szczecin.

Wasz han- 
_ del będzie m 

pierwsze święto przez 
cały dzień zamknięty] 

W. F. Meyer i Sp.,
Wilhelmowski plac 2.

Tanie cygara
dla karczmarzy, oberżystów w cenie od 4 
do 20 tal. poleca

J. Chociszewski
[77.59J. w Chełmnie. (Pr. Z.)

Prawdziwe wybrakowane
cygara hawańskie,
w paczkach po 50 i 25 sztuk, stósowne na 

arki gwiazdkowe poleca [7730.]
Hugon Taterka,

Kramarska ul. 19 (Keilera H teł.)

Do wykonania dobrych zakładów wodociągowych i ogrze­
wania wodą z pumpami i bez pump jak i do kanalizowań polecają się

Orangęr i Hyan,
n, (7753.) l*oznań,Berlin

23 Alexaudrinenstrasse. 30 Fryderykowska ulica.
olonia,

36 Szeroka ulica.

[7856],

Ha podarki gwiazdkowe
polecam po cenach fabrycznych mój skład 
prawdziwych wiedeńskich fajek z piany 
morskiej, jako tóż sławne fajki z pla- 
styczno-dziurkowatego węgla itd.

Hugon Taterka,
[7729.] Kramarska ul. 19 (Keilera Hotel.)

AnŁcya karpi.
We wtorek dnia 24 bm. rano od 9 godz. 

sprzedawać będę publicznie przy Blłyńsklój 
U'loy naprzeciw młyna Kratochwila najwię- 
cćj dającemu za natychmiastową zapłatę
wielbią party.-} el<sbryc8», ¿y_w-yci, karpi. BycWcwskl,

ski komisarz aukcyjny.

Tojłko uio Binara enkaytomaa gjia bcèx-b noie3Haa Knura:

CAAIOCOXPAIIEIIIE, BpaneÓHHe cobîth npoiuBT bcèxi 
6ojTfc3Hefl noÆOBHXT uacTefl, Koiopua npoHcxoAST-B BcaijCTsie 
CKpEITHHXT nOpOKOBT BT MOJOÄOCTH, UpeOMÍpULIXT n0JIB30BaHÍft 
nojioBoio jnoÓOBbio 3apà3i, cl upaKTHiecKHMH 3aMíuaHÍara 
o npeæxeBpeMeHHOM-b óe3CHJiÍH, æeHCKOM-B óe3HJioAÍH 
H HXT H3ieueHÍn. Ha ocnoBamn coumienia .la Mepïa h ct 
cojMctbí« MHorux-B íRiaKTHKyiomnx^ Bpaneft /tonomennoe h bo 
MHoroM-B yxyunieHHoe usAaiiie JAYPEHEfiyCA bt Jeftnnnri. 
nepeBoj-6 H. C. c-b 29. irbiienKaro H3«aHÍa. Cb 60» otuct- 
JHBO-rpaBHpoBanHHMH na CTajin anaTOMnuecKUjni pncynKami. 

B-b eanenaiaiuioira naKcih. Ifźna 2 lajtepa. — ílayuinenieJiTi Aniopa.
— IIoayvaiB Moæno Kpe3-B bchkíS khhjkhhS uarasHH-E, a paBHO 
npsnro om aBiopa (Jcfinunr-L, Toe-HIipaooe J\s 28).

[7851] królewski [7589]
SJodatek
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